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BIULETYN KATECHETYCZNY

Z aw arto ść : K SZ T A Ł T O W A N IE  O SO B O W EJ W IĘ Z I M A ŁEG O  D ZIEC K A  
Z BOG IEM . 1. Cele i  zad an ia  w y ch o w an ia  re lig ijn eg o  w  w iek u  p rzedszko l­
nym . — 2. S posoby  w y ch o w an ia  re lig ijn eg o . — 3. P rzeszk o d y  n a  drodze b u ­
dzen ia  w ia ry  m ałego  dziecka  —  fa łszyw y ob raz  B oga. —  4. C zynn ik i sp rzy ­
ja ją c e  p raw id ło w em u  k sz ta łto w a n iu  się ob razu  B oga. —  5. R ola  m o d litw y  
w  rozw o ju  w ia ry  i w ięzi m ałego  dziecka  z B ogiem . —  Z akończenie.*

K SZT A ŁT O W A N IE  O SO B O W E J W IĘ Z I M A ŁEG O  D Z IEC K A  Z BO G IEM

W  zależności od tego , czy i w  jak i sposób w  w ie k u  p rzed szk o ln y m  zosta ­
n ie  obudzona w ia ra  dziecka , rozw ijać  się będzie  ca łe  jego przyszłe  re lig ijn e  
życie h K sz ta łt jego w ierze  n a d a ją  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  rodzice. N a n ich  
spoczyw a g łów ny c iężar odpow iedzia lności za w ia rę  dziecka . K atechec i m ogą 
im  jedyn ie  dopom agać w  p o p raw n y m  ro zw ijan iu  w ia ry .

1. C ele i zad an ia  w y ch o w an ia  re lig ijn eg o  
w  w iek u  p rzedszko lnym

D la lepszego z rozum ien ia  celów  i zad ań , s to jący ch  p rzed  w ychow an iem  
re lig ijn y m , na leży  zw rócić  uw agę, że każde  w y ch o w an ie  m a  zm ierzać  do tego, 
by  w y chow ankow ie  s ta li się „k im ś”, to  znaczy  ro zw in ę li w  sposób w łaściw y  
sw ą n ie p o w ta rz a ln ą  osobow ość. Z adośćuczynić  ta k ie m u  u ję c iu  m oże jed y n ie  
w ychow an ie  o c h a ra k te rz e  ja k  n a jb a rd z ie j w sz e c h s tro n n y m 2 m ające  n a  
u w adze całościow o p o ję te  k sz ta łto w an ie  osobow ości d z ie c k a 3.

W ychow an ie  re lig ijn e  dziecka  w  w iek u  p rzedszko lnym  n ie  m oże za tem  
po legać  n a  bezp o śred n im  re lig ijn y m  pouczaniu , lecz n a  u d z ie lan iu  m u pom o­
cy w  ro zw ijan iu  zdolności i p o ten c ja ln y ch  m ożliw ości. D zięki n im  je s t w  s ta ­
n ie  rozpocząć ju ż  w e w czesnym  o k res ie  p rzed szk o ln y m  życie w ia ry , n aw iązać  
k o n ta k t z B ogiem . G łów ne zad an ie  w ych o w an ia  re lig ijn eg o  po lega  w ięc p rz e ­
de w szy stk im  n a  sp rz y ja n iu  zdolnościom  dziecka do u rzeczy w is tn ian ia  sam e­
go s ie b ie 4 poprzez s topn iow e w chodzen ie  w  k o n ta k t z Bogiem .

B łędem  byłoby  je d n a k  sądzić, że dziecko dop iero  w  w iek u  p rzedszko lnym  
zaczyna ro zw ijać  w  sob ie  w ia rę . P roces te n  rozpoczyna  się o w ie le  w cześn iej. 
D aje  o sobie znać ju ż  w  p ie rw szych  k o n ta k ta c h  dziecka  z rodzicam i, szczegól­
n ie  z m a tk ą . O ne to  s tw a rz a ją  p o d staw ę  d la  p óźn ie jszych  p o zy tyw nych  bądź 
n eg a ty w n y ch  p o staw  dziecka  w obec Boga i ludzi. W  n ich  tk w ią  począ tk i 
życia re lig ijn eg o , k tó re  się bu d zą  n a  d ługo p rzed  rozpoczęciem  uczęszczania  
dziecka do p rz e d s z k o la 6 czy n a  k a tec h izac ję  dzieci w  w iek u  p rzedszko lnym .

* R ed ak to rem  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ład y sław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w .

1 Por. M. L  e i s t, Das G o ttesb ild  des K le in k in d es , K a tech e tisch e  B lä tte r  
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2 P o r. J .  W a l c z y n a ,  K szta łto w a n ie  po staw  spo łeczn o -m o ra ln ych  d zie ­
ci w  w ie k u  p rze d szk o ln y m ,  W arszaw a  1978, 18.

* P or. ks. W ład y s ław  K u b i k  S J. P rzed szko le  p ie r w s zy m  o gn iw em  
o św ia ty  i w ych o w a n ia , C o llec tan ea  T heologica 49(1979) z. 1, 114.

4 P o r. C. G. S c h n e e ,  A lle s  E rste  b le ib t ew ig , D o n au w ö rth  1972, 10.
5 P or. M. S c h m a u s ,  M.  S c h ö r l ,  E rn eu eru n g  d er G lauzenserZ iehung  

im  K in d erg a rten , M ü n ch en  1968, 17.
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K o le jnym  w ażn y m  zad an iem  re lig ijn eg o  w y ch o w an ia  m ałego  dziecka jes t 
um ożliw ien ie  m u  p o zn an ia  w a rto śc i w ia ry  ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  zasp o k a ja  
na jg łęb sze  p o trzeb y  cz łow ieka i bu d z i w  n im  św iadom ość, że bez k o n ta k tu  
z m iłu jący m  człow ieka B ogiem  lu d zk ie  życie by łoby  bard zo  u b o g ie “.

C h rześc ijań s tw o  k ładz ie  g łów ny  a k cen t n a  służbę i n a  w spółczłow ieczeń- 
s tw o  ludzi. O wo w spó łczłow ieczeństw o  i jego p e łn ia  m ogą być ro zu m ian e  
jed y n ie  jak o  o trzy m an y  od Boga d ar. Do is to ty  w a rto śc i tego  d a ru  należy  
jego  p rzy jęc ie  i  p rzek o n an ie , że Bóg je s t tym , k tó ry  n as w ew n ę trzn ie  p ro ­
w adzi, a  ty m  sam ym  w y zw ala  z n iew o li i w yobcow an ia , czyniąc n as je d n o ­
cześn ie  sw oim i d z ie ć m i7. W y ras ta  s tąd  dalsze zad an ie  w y ch o w an ia  re lig ijn eg o , 
k tó re  po lega  n a  o tw ie ra n iu  i  u w ra ż liw ia n iu  m ałego  dziecka  n a  p raw o  m iłości 
i z a w a rty  w  n im  m o ty w  służby. Z az n a ja m ia n ia  z ty m  p raw em  n ie  m ożna 
je d n a k  u tożsam iać  z pouczan iem  o e tycznych  n o rm ach  zachow an ia . Z asad n i­
czy jego a k cen t p o w in ien  być sk ie ro w an y  n a  p rzeży w an y  przez  człow ieka 
zw iązek  z B ogiem , k tó reg o  k o n sek w en c ją  je s t e tyczne  d z ia ła n ie 8

2. Sposoby w ychow an ia  re lig ijnego

W  to k u  o m aw ian ia  celów  i zad ań  w y ch o w an ia  re lig ijn eg o  n ie  w olno  po­
m ijać  p ro b lem u  m etod , k tó ry m i się p o słu g u jem y  w  p roces ie  re lig ijn eg o  
w y ch o w an ia  m ałego  dziecka, zw łaszcza że często  się je  in fan ty lizu je , w  t r o ­
sce rzekom o o ła tw ie jszy  p rzek az  dziecku  pew nego zasobu  w iedzy . W k o n ­
sek w en c ji d b a ją c  o w iedzę ·, w ygasza  się  u  dziecka za in te re so w an ie  w ia rą .

O gólnie m ożna pow iedzieć, że  w szelk ie  dążen ia , k tó re  p o m ag a ją  dziecku  
o d k ry w ać , o d n a jd y w ać  sieb ie , k tó re  o tw ie ra ją  m u  d o stęp  do o tacza jące j je  
rzeczyw istości, n a leży  zaliczyć do słu sznych  sposobów  w y ch o w y w an ia  r e l i­
g ijn eg o  10. T rzeb a  je d n a k  p am ię tać , że sposoby re lig ijn eg o  w y ch o w an ia  s ta ­
n o w ią  p ro b lem  bard zo  złożony, zarów no  z uw ag i n a  różn ice  w  pog lądach  
pedagogicznych , ja k  i ze w zg lędu  n a  c h a ra k te ry s ty c z n e  cechy  ro zw o ju  
dziecka.

a. N i e b e z p i e c z e ń s t w a  t e n d e n c j i  o p i e r a n i a  
w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o  n a  p r z e k a z i e  w i e d z y

S k łonność do p rzek azy w an ia  m a łem u  dz iecku  określonego  zasobu  in fo r­
m a c ji re lig ijn y ch  w y n ik a  z p rzek o n an ia , że zdoby ta  w e w czesnym  dziec iń ­
stw ie  w iedza  zap ad a  g łęboko  n a  całe  życie. W obec tego  od n a jm ło d szy ch  la t 
rozpoczyna się „n au czan ie” p ra w d  ka tech izm ow ych , sądząc , że je s t  to  n a j ­
w łaśc iw szy  sposób w y ch o w y w an ia  m ałego dziecka  w  w ie rz e u . Z azw yczaj 
czyn i się to  w  sposób bard zo  m echan iczny . T ym czasem  p am ięc iow a fo rm a 
n au czan ia  p ra w d  k a tech izm ow ych , p o d aw an y ch  czasem  ta k ż e  w  fo rm ie  w ie r­
szow anej, p ro w ad z i w  k o n sek w en c ji jed y n ie  do poszerzen ia  sło w n ic tw a  re l i­
g ijnego  dziecka  i to  w  znacznej m ierze  zu p e łn ie  d la  n ieg o  n iezrozum iałego .

N ależy  bow iem  zauw ażyć, że języ k  re lig ijn y , p e łe n  ana lo g ii, m e ta fo r, 
p o ró w n a ń  i in n y ch  fo rm  lite rack ich , k tó ry m i się posługu jem y , m ów iąc 
o B ogu, je s t d la  dz iecka  czym ś szczególnie tru d n y m . J e s t  bow iem  sw ego ro ­

6 P o r. R. G o l d m a n ,  V o rfe ld e r  des G laubens, N e u k irc h e n  1972, 65.
7 P o r. P . R  a n  w  e z, R elig ionspädagogik, des K le in k in d e s . A n re g u n g e n  zu r  

re lig iö sen  F ü h ru n g  d er 3- b is  8 -jahrigen , Z ü r ic h -E in s ie d e ln -K ö ln 4 1975, 63.
8 P o r. R. G o l d m a n ,  dz. cy t., 67.
8 T a m że , 70.
10 P o r. A. B e c k e r ,  D ie W irk lic h k e it v e r k r a fte n  lern en , w : R elig iöse  

E lem en te  in  d er V o rsch u lerzieh u n g , w yd . F . B etz, A . B ecker, W. K e ttle r , U. 
O elirich , Ch. P rü se n , M ü n ch en  1973, 67.

11 P o r. C. G. S c h n e e ,  dz.  cyt., 31.
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d za ju  język iem  poezji, a  n ie  codziennej k o n k re tn e j rzeczyw istości. D ziecko 
n ie  je s t w  s tan ie  po jąć  te j  różn icy . G dy zw ażym y p o n ad to  n a  jego w rodzoną  
sk łonność  do dosłow nego ro zu m ien ia  słów , ła tw o  zrozum ieć, że zb y tn ia  tro sk a  
o in fo rm ac ję  re lig ijn ą  m oże pow odow ać doda tkow e tru d n o śc i, p ię trzące  się 
p rzed  dzieck iem  12 na  drodze  jego  w iary .

S tąd  też  m ów ien ie  dziecku  o sp raw ach  w ia ry  w y m ag a  języka  szczególnie 
p rostego , zrozum iałego  i — jeśli m a odnieść zam ierzony  sk u te k  — m uszą je  
u p rzed zać  boga te  dośw iadczen ia . D opiero  boga te  dośw iadczen ia  d a ją  g w a ra n ­
c ję , że po d aw an e  słow a n ie  b ędą  tr a f ia ły  w  p różn ię  13.

R. G o l d m a n ,  pedagog  ang ie lsk i, zdecydow an ie  się  p rzec iw staw ia  
s ta w ia n iu  w  w y ch o w an iu  re lig ijn y m  m ałego dziecka  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  
w iedzy. P rzecen ian ie  w iedzy  św iadczy  — jego  zd an iem  — że b a rd z ie j 
uw zg lędn ia  się p o trzeb y  re lig ii n iż  po trzeb y  i m ożliw ości dziecka, w y rząd za ­
jąc  ty m  sam ym  „n iedźw iedzią  p rzy s łu g ę” 14 p rzy sz łe j jego re lig ijności.

M. L e i s t  w ręcz  tw ie rd z i, że n a  e tap ie  w y ch o w an ia  w  w iek u  p rz e d ­
szko lnym  n ie  m oże być m ow y o bezp o śred n im  p rz e k a z y w a n iu  dziecku  teo lo ­
g icznej w iedzy. Z by t w czesne  p rzy b liżan ie  m u  teo log icznych  po jęć  m oże 
jed y n ie  spow odow ać w cześn ie jsze  zaangażow an ie  się w  sp ra w y  re lig ii r o ­
zum u  dziecka n iż  jego serca. W k o n sek w en c ji n au czy  dziecko  rozsądnego  
m yślen ia  o sp raw ach  re lig ijn y ch , a le  n ie  pok o ch an ia  se rcem  p rzek azy w an e j 
m u  w iary , p rzy lgn ięc ia  do n ie j ca łą  sw oją  osobą 15.

b .  P o p r a w n e  u k i e r u n k o w a n i e  p r o c e s u  
w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o  m a ł e g o  d z i e c k a

D ążąc d z is ia j do po p raw n eg o  u k ie ru n k o w a n ia  w y ch o w an ia  re lig ijnego  
m ałego  dziecka n ie  p o d w aża  się  w a rto śc i in fo rm a c ji re lig ijn e j. N ie  od rzuca  
się i n ie  p rz e k re ś la  p o trzeb y  p rzek azy w an ia  w iedzy  re lig ijn e j. P o d aw an ie  
w iedzy  n ie  by ło  i n ie  m oże być podw ażane. S taw ia  się n a to m ia s t p y tan ie , 
k ied y  m ożna w iedzę p rzekazyw ać , a  m ów iąc jeszcze d o k ład n ie j, k ied y  dziecko 
je s t w  s ta n ie  tę  w iedzę p rz y ją ć  i zrozum ieć.

D okonu jąc  rew iz ji p rocesu  w ychow yw an ia , w  ty m  tak że  w ychow yw an ia  
re lig ijnego , dochodzi się dziś do w niosku , że in fo rm ac ja  re lig ijn a  n a  e tap ie  
w y ch o w an ia  w  w iek u  p rzed szk o ln y m  m u si być  e lem en tem  w tó rn y m , k tó ry  
odeg ra  w łaśc iw ą  sobie ro lę  dop ie ro  w  późn ie jszym  o k re s ie  życia dziecka. N a 
p ie rw szym  m ie jscu  trz e b a  uw zg lędn iać  dośw iadczen ia  dziecka, k tó re  s tan o w ią  
p o d staw ę  w  dochodzeniu  do w ia ry . S am o zaś „ re lig ijn e  po u czen ie” m ałego  
dziecka w inno  w yg lądać  n ieco  inacze j n iż  po toczn ie  się je  rozum ie . W  w iek u  
p rzedszko lnym  na leży  dziecko w yposażyć n a jp ie rw  w  u m ie ję tn o ść  po zn aw a­
n ia  o tacza jące j rzeczyw isto śc i i ro zu m ien ia  je j „p rz e m a w ia n ia ” do nas, 
a  ta k ż e  je j w yp o w iad an ia . D ziecko m a p oznaw ać e lem en ty  i sym bole, w y ra ­
ża jące  o tacza jącą  je  rzeczyw istość , bo ty lk o  n a  te j d rodze  rozw in ie  w  sob ie  
cechy  i u m ie ję tn o śc i p o trzeb n e  do je j ro zu m ien ia  i w y p o w iad an ia . Może je 
zdobyw ać n a  drodze  m ó w ien ia , o p o w iad an ia , czy tan ia . S posoby  te  ak ty w izu ­
ją  dziecko do s ta w ia n ia  co raz  to  now ych  p y ta ń  odnośn ie  do  o d k ry w an e j 
rzeczyw is to śc i św ia ta  i całego s tw o rzen ia . M ów ien ie i opo w iad an ie  um ożli­
w ia ją  m u  tak że  o d k ry w an ie  w ła sn y ch  odczuć o raz  ich  w y p o w iad an ie , p o n ad to  
d a ją  dziecku  m ożliw ości n a w ią z a n ia  k o n ta k tó w  z in n y m i, p rzy jm o w an ia  ich  
p rzeżyć, ro zm aw ian ia  i p y ta n ia , słow em : uczą dziecko b ra ć  u d z ia ł ra zem  
z in n y m i w  w y d a rzen iach  o tacza jącego  je  ś w ia t a 16.

12 P o r. R. G o l d m a n ,  dz. cy t., 41.
13 Por. ta m że ,  41—42.
14 P o r. tam że , 70.
15 P or. M. L  e i s t, K ein  G laube ohne E rfa h ru n g , K ev e lae r 3 1982, 101 

(P ierw sze w y d an ie  w  ro k u  1972).
16 P o r. A. B ecker, dz. cy t., 68.
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S koro  dośw iadczen ia  dz iecka  p o ja w ia ją  się w cześn ie j n iż  p rzek azy w an a  
w ie d z a 17, zasadn icze znaczen ie  n a  e ta p ie  w y ch o w an ia  w  w iek u  p rzedszko l­
n y m  posiada  o d k ry w an ie  w raz  z dz ieck iem  re lig ijn eg o  znaczen ia  jego  do­
św iadczeń  i p rzeżyć. D opiero  w  d ru g ie j ko le jnośc i m oże w y stąp ić  p rz e k a ­
zy w an ie  in fo rm ac ji. Z aw sze je d n a k  m a  być w łączone w  służbę i stan o w ić  
pom oc w  re lig ijn e j in te rp re ta c ji  dośw iadczeń  i p rzeżyć  dziecka. W  żadnym  
w y p ad k u  p rzek azy w an ie  in fo rm a c ji n ie  m oże być czym ś o d rębnym , is tn ieć  
bez żadnego zw iązku  z p rzeżyc iam i dziecka.

3. P rzeszk o d y  n a  d rodze  b u d zen ia  w ia ry  m ałego  d z ieck a
—  fa łszyw y  ob raz  Boga

T rw ałość  k o n ta k tó w  dziecka z B ogiem  o p ie ra  się p rzed e  w szystk im  na  
u k sz ta łto w an y m  w  n im  w  p ie rw szy ch  la ta c h  życia ob razie  Boga. W pływ  
n a  jego  p o w staw an ie  m a ją  rodzice, a  tak że  n a jb liższe  o toczen ie  dziecka. W iel­
ce m ogą się p rzyczyn ić  do jego  p raw id łow ego  tw o rzen ia  ta k ż e  sam i k a te ­
checi. S tąd  i oni p o w in n i p rzem yśleć  te n  p ro b lem  w  k o n tek śc ie  k o n tak tó w  
z dzieck iem  i rodzicam i. Szczególnie w  sp o tk a n ia c h  z ro d z icam i w in n i 
budzić  św iadom ość don io słe j ro li p rocesu  k sz ta łto w an ia  się w  dziecku  po ­
p raw n eg o  ob razu  B oga, ja k  ró w n ież  poczucie odpow iedzia lności za jego 
przebieg .

a. F a ł s z y w y  i p r a w i d ł o w y  o b r a z  B o g a

N ikogo n ie  trz e b a  p rzek o n y w ać , ja k  fa ta ln e  n a s tę p s tw a  pociąga  za sobą 
u k sz ta łto w an ie  w  dz ieck u  fałszyw ego  ob razu  Boga. W arto  je d n a k  z a u w a ­
żyć, że k ry zy sy  w ia ry , z k tó ry m i sp o ty k am y  się u  m łodzieży , ro d zą  się n a j ­
częściej w łaśn ie  n a  g ru n c ie  n iep raw id ło w eg o  ob razu  Boga, w y tw orzonego  
w e w czesnym  d z ie c iń s tw ie 18

N iep raw id ło w y  o b raz  B oga je s t często k o n sek w en c ją  b ra k u  odpow iedn ie j 
w iedzy  u  rodziców  n a  te m a t b u d zen ia  się w  dz iecku  w ia ry  oraz  w p ływ u , 
ja k i w y w ie ra  n a  k sz ta łto w an ie  się o b razu  Boga sam  sposób m yślen ia  m ałego 
dziecka . J e s t  to m yślen ie  o p a rte  n a  ob razach , m yślen ie , k tó re  u ła tw ia  i z a ­
razem  u tru d n ia  dz iecku  k sz ta łto w an ie  w  sob ie  ob razu  B o g a 19. In n ą  p rz y ­
czyną m oże być n ied o cen ian ie  znaczen ia  p rzeżyć w czesnego d ziec iń stw a d la  
p rzy sz łe j, d o jrza łe j w ia ry  dziecka. W y d a je  się, że rodzice  jeszcze ciąg le  
zb y t m ało  do strzeg a ją  w ażność w łaściw ego p o k ie ro w an ia  p rocesem  w ycho ­
w y w an ia  re lig ijn eg o  m ałego  dziecka.

G dybyśm y  n a to m ia s t chcie li z ap y tać  o czynn ik i w p ły w a jące  n a  p ra ­
w id łow e p o w staw an ie  o b razu  B oga, trz e b a  pow iedzieć, że szczególne znacze­
n ie  m a  k o n ta k t dz iecka  z m a t k ą 20. N aw iązu je  go szczególnie w ów czas, gdy
słyszy  je j głos, a  ta k ż e  gdy  p a trz y  w  je j oczy. W zrok, p o d o b n ie ja k i 

gm a tk i, są p ie rw szy m  o b iek tem  za in te re so w ań  d z ie c k a 21. Od p ie rw szy ch  chw il 
życia  n a  drodze  obcow ania  z m a tk ą  zdobyw a dziecko określone , choć n ie ­
u św iadom ione  jeszcze, p o staw y  re lig ijn e . N a B oga p rzen o s i n ab y w an e  w  k o n ­
ta k c ie  z n ią  przeżycia.

17 P or. M. L  e i s t, K ein  G laube ohne E rfahrung , dz. cy t., 44.
18 Por. B. G r o m ,  G efa h ren  re lig iöser F eh len tw ick lu n g , W elt des K indes 

52(1974) 66.
19 Por. H. J . F  r  a  a  s, R elig iöse  E rzieh u n g  u n d  S o zia lisa tion  im  K in d esa l­

ter , G ö ttin g e n 8 1978, 178; F . B e t z ,  D ie G eg eb en h e iten  bei K in d er  im  V o r ­
sch u la lter , w : E rfa h ru n g  vo rb ere ite n , w yd . F . B etz, M ü n ch en  1976, 18.

20 P ie rw szy  w y s tą p ił z ty m  tw ie rd zen iem  S. H a l l  w  ro k u  1882. C y tu ję  
za ; H. J. F r a a s ,  dz. cy t., 80.

21 P or. H. J. F r a a s ,  dz. cy t., 80.
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Szczególny w p ływ  n a  k sz ta łto w an ie  się ob razu  B oga m a m o d litw a  ro ­
dziców , a  zw łaszcza m o d litw a  m a tk i. P od  w pływ em  m o d litw y  rodziców  
budzi się w  dziecku  św iadom ość is tn ien ia  Is to ty , do k tó re j on i się zw raca ją , 
od k tó re j czu ją  się z a le ż n i22.

P odobne znaczen ie  d la  ro zw o ju  i k sz ta łto w an ia  się w  dziecku  ob razu  
B oga p osiada  a tm o sfe ra  rodzinnego  dom u. O kazu je  się, że w  p rzedz iw ny  
sposób ob raz  rodziców  w p ły w a  n a  tw o rzen ie  się w  dz iecku  ob razu  Boga. 
N ie m ożna w p raw d z ie  jednoznaczn ie  zestaw iać  pow sta jąceg o  w  dziecku  
o b razu  Boga z ob razem  rodziców . W olno n a to m ia s t w  o p a rc iu  o b ad an ia  
n ad  re lig ijn o śc ią  dziecka m ieć p rzek o n an ie , że rodzice  p rzez  sw ą m iłość do 
dziecka  bu d zą  w  n im  m ożliw ość ko ch an ia , a ty m  sam y m  bu d zą  w  n im  
m ożliw ość w ia ry . Je ś li w ięc  dziecko n ie  dośw iadczy ło  te j pozy tyw nej 
p o s taw y  rodziców , m oże w  ogóle nie do jść  do w ia ry  p rzez  zw ykłe 
pouczen ia , a  jed y n ie  n a  d rodze  p rzem ian y  sw ego szukającego  m iłości 
i n ieu fnego  se rca  M. N ieufność  ta k a  p o w sta je  w  dz iecku  n a  sk u tek  n ie ­
zaspoko jonych  p o trzeb , zw łaszcza p o trzeb y  m iłości. N iezaspoko jen ie  po ­
trzeb y  m iłości m oże w yw ołać  w  dziecku  n a w e t n ienaw iść . T a z ko le i b u ­
dzi poczucie w iny , pop rzedzone lęk iem  szczególnie p rzed  m a tk ą , później 
i p rzed  ojcem . W rzeczyw istośc i są  to  jed n ak  lęk i p rzed  w łasn y m i o lb rzy ­
m im i m ożliw ościam i czy p rag n ien iam i. J e ś li zo staną  p rzen iesio n e  n a  B oga 
w  k o n tek śc ie  w ia ry  w  złe duchy , w ów czas m oże dziecko dośw iadczać Boga 
jako  kogoś m ściw ego, gniew nego , niszczącego i ok ru tn eg o . O znacza to , że 
ca ły  bezsilny  gn iew  n iezaspoko jonego  se rca  dziecka m oże rzu to w ać  n a  tw o ­
rzący  się w  n im  ob raz  B o g a 24. W  w y d aw an iu  jed n ak  k o n k re tn y c h  sądów  
n a  ten  te m a t trz eb a  być szczególnie ostrożnym . P sycho log ia  n ie  m oże sobie 
bow iem  pozw olić n a  b iog raficzne  p rognozow an ie , gdyż n a  rozw ój dziecka, 
w  ty m  tak że  re lig ijn y , w p ły w a ją  bardzo  różno rodne  czynn ik i, k tó re  n ie  p o d ­
leg a ją  em p iry czn em u  b a d a n iu  i ty m  sam ym  n ie  u p ra w n ia ją  do s taw ian y ch  
śc iśle  ok reślonych  p rognoz 25.

In n y m i e lem en tam i, k tó re  w p ły w a ją  n a  tw o rzący  się w  dziecku  obraz 
B oga, są u w a ru n k o w a n ia  rozw ojow e, jego  w iek  i w łaśc iw ości psych icz­
ne. W raz ze w zro stem  dziecka  ob raz  te n  p o w in ien  u leg ać  pog łęb ien iu  i oczy­
szczeniu, a  n ie  zacieśn ien iu  i defo rm acji.

b. W p ł y w  u w a r u n k o w a ń  r o z w o j o w y c h  
n a  k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  o b r a z u  B o g a  u  d z i e c k a

C h a ra k te r  m y ś len ia  dziecka, ro z w ija ją c a  się w y o b raźn ia  i zw iązana  z n ią  
um ie ję tn o ść  o b se rw ac ji m ogą pow odow ać ró żn e  d e fo rm ac je  w  k sz ta łto w an iu  
się  o b razu  Boga. Szczególną uw ag ę  należy  zw rócić  n a  ta k ie  fo rm y  m yślen ia , 
ja k  an tro p o m o rfizm , an im izm  czy m agizm , k tó re  w y s tę p u ją  u  dziecka, gdy 
p ró b u je  w y jaśn ić  sobie o d k ry w an y  św ia t i p o zn aw an e  z jaw isk a , a  zw łaszcza 
ich  p rzyczyny . F o rm y  te  w p ły w a ją  tak że  n a  c h a ra k te r  re lig ijn o śc i m ałego 
dziecka. D la tego  pośw ięcim y  nieco uw ag i ich  odd z ia ły w an iu  n a  k sz ta łtu ­
ją cy  się w  dziecku  o b raz  B oga. Z p rz e ja w a m i teg o  ro d za ju  m y ślen ia  spo ­
ty k a m y  się zw łaszcza około 5 ro k u  życia dziecka 26.

22 P o r. J. D r  e i s s e n , Das G ebet, C h ris tlich -p äd ag o g isch e  B lä tte r  
88(1975) 314; M. L e i s t ,  2.1.3. A b e n te u e r  m it  G o tt, w : R elig ionspädagogische  
B eiträge  zu m  V o rsch u la lte r , w yd. D eu tsch er K a tech e ten -V ere in , M ünchen  
1975, 1.

23 P o r. M. L e i s t ,  D as G o ttesb ild  des K le in k in d es , dz. cyt., 42.
24 P o r. M. L e i s t ,  K e in  G laube ohne E rfahrung , dz. cy t., 14— 15.
25 B. B u s c h b e c k ,  W .-E. F a i l i n g ,  R elig iöse  E lem en ta re rzieh u n g , 

G ü te rs lo h 2 1978, 104.
26 P o r. R. G o l d m a n ,  dz. cyt., 25; B.  G r o m ,  dz. cyt., 63—71.
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A n tro p o m o rficzn y  o b raz  Boga

O m aw ia jąc  pow yżej zależność ob razu  Boga od posiadanego  przez  dziecko 
o b razu  rodziców , zw róciliśm y  u w agę  na  m ożliw ość p rzenoszen ia  n a  Boga cech 
ludzk ich . W k o n sek w en c ji m oże się  dz iecku  w ydaw ać , że w szystko , co u  czło­
w ie k a  w y w o łu je  n ien aw iść  i gn iew , tak że  pochodzi od B o g a 27. M am y w  ty m  
w y p a d k u  do  czy n ien ia  z ty p o w y m  p rzy k ład em  og ran iczoności duchow ej dziec­
k a , k tó ra  n ie  pozw ala  m u  ob iek ty w n ie  rozróżn iać  pom iędzy  B ogiem  i czło­
w iek iem , ja k  ró w n ież  dostrzegać  p rzyczyn  za is tn ia ły ch  fak tów .

W  p a rze  z og ran iczonośc ią  duchow ego ro zw o ju  dziecka  idz ie  jego  n ie d o j­
rza ło ść  in te le k tu a ln a . J e j  k o n sek w en c ją  w  dziedz in ie  re lig ijn e j je s t tw o rz e ­
n ie  w  sobie ta k  zw anego  an tro p o m o rficzn eg o  o b razu  B o g a 2S. R zeczyw istości 
n iew id z ia ln eg o  B oga n a d a je  dziecko ry sy  czysto  lu d z k ie 29. N a podob ieństw o  
lu d z i k sz ta łtu je  w  sob ie  po jęc ie  B o g a 30. P rzen o s i n a  te re n  re lig ijn y  sw ój 
k o n k re tn y  sposób m yślen ia  i ro zu m o w an ia . O p iera  go n a  zdoby tych  do­
św iad czen iach  i pozn an y ch  fa k ta c h  podczas obcow ania  z ludźm i.

A n tropom orficzne  w y o b rażen ia  B oga b io rą  się s tąd , że dziecko, a  często 
ta k ż e  i dorośli, ła tw o  p rz e d s ta w ia  sob ie  ca łą  s fe rę  duchow ą, w  ty m  tak że  
i B oga, ja k o  coś m a te r ia ln e g o  i c ie le sn eg o 31. I  ta k  słysząc  p ra w d ę  o w szech ­
m ocnym  B ogu, zaczyna Go sob ie  w y o b rażać  jak o  is to tę  m a ją c ą  n iezw yk łą  
siłę, o w ie le  w iększą  n iż  o jciec czy m a tk a . T en  fa łszy w y  ob raz  u trw a la  
w  dziecku  n iep recy zy jn e  p o słu g iw an ie  się m ow ą podczas rozm ow y o Bogu, 
k tó re  u m acn ia  w  n im  p rzek o n an ie  o p o d ob ieństw ie  B oga do lu d z iS2.

A n tropom orficzny  ob raz  Boga je s t z jaw isk iem  dość pow szechnym . S am  
fa k t  jego  p o ja w ia n ia  się nie p o w in ien  w yw ołać  jeszcze lę k u  u  rodziców  czy 
w ychow aw ców , d la tego  że w iąże  się  z pew n y m  e ta p e m  ro zw o ju  dziecka. 
N iebezp ieczeństw o  s tan o w i dop iero  b ra k  p rzec iw d z ia łan ia  ze s tro n y  ro d z i­
ców  tak iem u  p rz e d s ta w ia n iu  sob ie  Boga. G dyby u trw a lił  się w  św iadom ości 
dz iecka  zdefo rm ow any  i n iep raw d z iw y  ob raz  Boga, m oże m ieć  dziecko po­
w ażn e  tru d n o śc i w  n aw iązan iu  k o n ta k tu  z B ogiem  w  przyszłośc i w  stad iu m  
m y ś len ia  opera tyw nego .

K o n k re tn e  p rzec iw d z ia łan ie  u trw a la n iu  się an tro p o m o rficzn eg o  ob razu  
B oga po lega n a  w zm acn ian iu  ca łe j s fe ry  duchow ej dziecka. Im  b a rd z ie j się 
ją  rozw in ie , ty m  m n ie jsze  g rozi n iebezp ieczeństw o , że dziecko (a tak że  do­
rośli) będzie  w iązało  z p o jęc iem  B oga m a te ria ln o -c ie le sn e  w y obrażen ia , że 
będzie  sobie p rzed s taw iać  Go jak o  podobnego  do ludzi.

Poza  ty m  im  w y raźn ie j Bóg będzie  u k azy w an y  dz iecku  w  a tm o sferze  
pe łnego  w dzięczności u w ie lb ien ia  i odpow iedz ia lne j m iłości, ty m  m nie jsze  
is tn ie je  zagrożen ie , że Jego  ob raz  będzie  w y tw o rem  życzeń, lęk liw e j fa n ta z ji 
czy baśn io w y ch  w y o b rażeń  dziecka 33.

W pływ  an im izm u  n a  c h a ra k te r  o b razu  B oga u  dziecka

C zęstym  b łęd em  p o p e łn ian y m  w  p rocesie  re lig ijn eg o  w ychow yw an ia  
m ałego  dziecka jes t k sz ta łto w an ie  w  n im  ob razu  B oga n a  g ru n c ie  p rzek o ­
n a n ia , że dobro  je s t n ag rad zan e , a  zło k a ra n e . M am y w  ty m  w y p ad k u  do 
czy n ien ia  z ta k  zw anym  an im izm em , k tó ry  p rz y jm u je  p ostać  an im izm u  k a r ­
cącego bądź ochronnego . T ej fo rm ie  m y ślen ia  sp rzy ja  dziec ięcy  eg ocen tryzm  
i  b ra k  u m ie ję tn o śc i o d ró żn ian ia  rzeczyw isto śc i św ia ta  w ew n ę trzn eg o  od ze­

27 P o r. M. L e i s t, K e in  G laube ohne E rfa rung , dz. cyt., 15.
28 P o r. R. G o l d m a n ,  dz. cy t., 25.
29 P or. B. G r o m ,  dz. cyt., 63.
30 P or. M. L e i s t ,  D as G ottesb ild  des K le in k in d es , art. cy t., 44.
31 P or. B. G r o m ,  art. cyt., 64.
32 P o r. R. G o l d m a n ,  dz. cy t., 39.
83 P o r. В. G r o m ,  art. cy t., 64.



w n ętrzn eg o . W iąże się ona  śc iśle  z te n d e n c ją  u  dziecka  do tr a k to w a n ia  rz e ­
czy i p rzed m io tó w  m a te r ia ln y c h  jak o  żyw ych, p rzy p isy w an ia  im  dob rych  
lu b  złych  in te n c ji o raz  zdolności w p ły w an ia  n a  p o stęp o w an ie  d z ie c k a 34.

— A nim izm  k a rcący

G dy w  w ych o w an iu  re lig ijn y m  p rzed s taw ia  się dz iecku  B oga jako  „p o li­
c ja n ta  św ia ta ”, gdy n ad u ży w a  się n iep raw d z iw y ch  s tw ie rd zeń  w  sty lu : „W i­
dzisz, Bóg cię p o k a ra ł”, albo  „Bóg się zasm ucił”, itp . 35 o raz  g rozi się dziecku  
B o g ie m 36, m am y  do czyn ien ia  z an im izm em  k arcący m . W ychow anie h o ł­
d u jące  tego  ro d za ju  an im izm ow i u tru d n ia  dziecku m ed y tacy jn e , w ew n ę trzn e  
dośw iadczen ie  obecności Boga. P rzenosi bow iem  n a  Boga cechy  pozbaw io­
ne  p a r tn e rs tw a  w ięzi z rodzicam i. W k o n sek w en c ji m oże pow odow ać b ra k  
u m ie ję tn o śc i o d czy tyw an ia  z aw arty ch  i s taw ian y ch  p rzed  n im i w  bo lesnych  
w y d a rzen iach  życia w ezw ań  i z ad ań  do pozostan ia  B ogu w ie rn y m , do z a u ­
fa n ia  M u i o d k ry w an ia , że m im o c ie rp ien ia  i śm ie rc i życie p osiada  sw ój 
sens 3:. W praw dzie  rzeczyw istość, w  k tó re j ży je  człow iek, je s t czym ś w  ro d za ­
ju  k a ry  Bożej. J e d n a k ż e  k a rc ą c y  an im izm  u jm u je  tę  k a rę  za g rzech  zby t 
jed n o s tro n n ie , zew n ę trzn ie , w  sensie  s t r a t  m a te ria ln y c h , zam ias t dostrzegać  
ją  w  w ew n ę trzn e j u tra c ie  w sp ó ln o ty  z B ogiem  38.

C hcąc się u s trzec  n iep o żąd an y ch  sk u tk ó w  an im izm u  karcącego , na leży  
za w sze lką  cenę u n ik ać  w  w ychow an iu  re lig ijn y m  sto so w an ia  siły, p rzem o ­
cy i k a ry , a  już zupe łnym  n iep o ro zu m ien iem  byłoby  czyn ien ie  z Boga po­
m ocy w ychow aw czej. R ezu lta tem  tak iego  p o stęp o w an ia  m ogłoby być je d y ­
n ie  p rz y k re  i fa łszyw e dośw iadczen ie  Boga, w y o b rażan ie  sobie, że Bóg zaw sze 
sto i po s tro n ie  dorosłych  i pozosta je  n a  czatach , ab y  m óc s tw ierdz ić , czy 
zachow an ie  się dziecka je s t zgodne z tym , co dorośli u w a ż a ją  za s łu sz n e 39.

W iązan ie  p rzy k ry ch  w y d a rz e ń  życia z p o jęc iem  k a ry  Bożej, zasm uca­
n iem  Boga m oże tw o rzy ć  w  dz iecku  obraz  Boga w ym agającego  w yłączn ie  
ślepego p o słu szeństw a , Boga, z k tó ry m  n ie  m ożna rozm aw iać , dysku tow ać. 
M oże pow odow ać, że pow oli zaczn ie  dziecko p rzy p isy w ać  B ogu n ieszczerość 
i surow ość, że będzie  Go po jm ow ać jako  is to tę  gd e rliw ą , pozbaw ioną r a ­
dości i poczucia  h u m o ru , do tego  n ieu b łag an ą , w szystkow idzącą , p rzed  
k tó rą  niczego n ie  da  się u k ry ć . Z ycie z ta k im  B ogiem  będzie  sobie p rz e d ­
s taw iać  ja k o  pe łne  w yrzeczeń , surow ości, rezy g n ac ji, u p o k o rzeń  i k ar.

W dziecku  żądnym  rad o śc i życia w yżej ok reś lo n y  o b raz  Boga m oże w y ­
w o łać  jed y n ie  ro zczaro w an ie  i n ie d o w ie rz a n ie 40, a  w  o k re s ie  d o ra s ta n ia  
doprow adzić  do św iadom ego od rzu cen ia  w ia ry . J e s t  bow iem  obrazem  n ie ­
p raw d z iw y m . N ic w ięc dziw nego, że dziecko n ie  p o tra f i  ta k  po jm ow anego  
Boga darzyć  zau fan iem . Sam o je d n a k  n ie  m a dość w e w n ę trz n e j siły, ab y  
p o d jąć  p o szuk iw an ie  p raw dziw ego  obrazu  Boga. D la tego  na leży  w ym agać 
od dorosłych , szczególnie od rodziców , b y  od p o czą tku  n ie  w iąza li n iep o ­
w odzeń  czy sukcesów  dziecka z po jęc iem  k a ry  czy n ag ro d y  ze s tro n y  Boga. 
W inn i zdać sobie sp ra w ę  z w y stęp u jący ch  u  dziecka sk łonności do a n im iz ­
m u  i p rzec iw s taw ia jąc  się im , w skazyw ać  n a  p raw d z ie  p rzyczyny  i źród ła  
n iepow odzeń  czy sukcesów , a  jednocześn ie  p rzygo tow yw ać  dziecko pow oli 
n a  p rzy jęc ie  p ra w d y  o k rz y ż u 41.
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34 Por. ta m że , 65.
35 P o r. B. G r o m ,  art. cyt., 64—66.
33 P or. M. L  e i s t, P ierw sze  k r o k i k u  B ogu, W arszaw a  1979, 19—25.
37 Por. B. G r o m ,  art. cy t., 66.
38 Tam że.
39 P o r. H. G r o s s e - J ä g e r ,  N eue T en d en zen  re lig iöser F rüherz iehung , 

W elt des K in d es  52(1974) 53—54.
40 P or. M. L e i s t ,  Das G o ttesb ild  des K le in k in d es , art. cyt., 42—43.
41 P or. B. G r o m ,  art. cyt., 66.
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— A nim izm  och ronny

D rugą  odm ianą an im izm u  je s t  ta k  zw any  an im izm  och ro n n y  (n ag rad za ­
jący). N a g ru n c ie  te j cechy  m yślen ia  p rzed s taw ia  sob ie  dziecko B oga jako  
is to tę  św iadczącą  s ta łą  opiekę i pom oc w  rozw iązy w an iu  tru d n y c h  sy tu ac ji 
życia. I  te  tak że  w yo b rażen ia  trz e b a  w  dziecku  p ro s to w ać , i to  n ie m a l p rzez  
całe  la ta .

W  p rocesie  d ążen ia  do oczyszczenia ob razu  B oga z zauw ażonych  n ie ­
p raw id łow ośc i trz e b a  uw zg lędn ić  szczególnie trz y  w ażn e  czynnik i.

N a jp ie rw  n a leży  k o rygow ać  po jęc ie  m o d litw y  p ro śb y , oczyszczając ją 
z cech egoizm u i m agii. W zw iązku  z ty m  trz e b a  budzić  w  dziecku, zano­
szącym  do B oga sw oje  p rośby , p o staw ę  p a rtn e rsk ie g o  od d an ia  się Bogu, w y ­
ra ż a ją c ą  się w  gotow ości p e łn ien ia  Jego  w oli. D rogę do ta k ie j po staw y  s ta ­
now i n iew ą tp liw ie  u św iad am ian ie  dziecku , a n a s tęp n ie  w p ro w ad zan ie  go 
w  p ostaw ę w dzięczności, czci i u w ie lb ien ia  Boga oraz  k sz ta łto w an ie  w  n im  
poczucia odpow iedzia lnej m iłości.

D rug im  k ro k iem  w  p rocesie  oczyszczania zabarw ionego  an im izm em  ob­
ra z u  Boga je s t k o ry g o w an ie  p o jęc ia  n a g ra d z a n ia  p rzez  Boga. N iew łaśc iw e 
ro zu m ien ie  n a g ra d z a n ia  m oże ro zw in ąć  się w  dziecku  do tego  s topn ia , że 
zaczn ie  się dom agać, ab y  w szelk ie  dobro, p osłu szeństw o  itd . n a g ra d z a ł Bóg 
w  te n  sam  sposób, ja k  czyn ią  to  rodzice . Co w ięce j, b ędz ie  się spodziew ać, że 
zo stan ie  nag rodzone  zew n ę trzn y m  pow odzen iem  i szczęściem , a  tak że  w  śc iś­
le ok reś lo n y m  czasie i k o n k re tn y c h  w y d a rz e n ia c h 42. R odzice i w ychow aw cy  
po w in n i w ięc często dziecku  u św iadam iać , że Bóg n a g ra d z a  w ew n ę trzn ą , 
d ia log iczną  z N im  w ięzią . W tę  w ięź  trz e b a  stopn iow o dziecko w p ro w a ­
dzać 43.

W reszcie  trzec i czynn ik  do tyczy  w łaściw ego  ro zu m ien ia  dz ia łan ia  Boga. 
D zieci w iążą  dzia łan ie  Boga ze szczególnie w ażnym i w y d arzen iam i, a le  n ie  
d o strzeg a ją  Go w  d z ia łan iu  sił n a tu ry  i w  dz ia ła lnośc i człow ieka. W łaśn ie  
d la tego  trzeb a  uczyć dziecko d z ięk o w an ia  Bogu n ie  ty lk o  za te  szczególne 
w y d arzen ia , a le  za w szystko , co o trzy m u je  od B oga w  całym  życiu. N ależy 
p rzypom inać , że O n d z ia ła  d la  d o b ra  poszczególnego cz łow ieka  tak że  przez 
in n y ch  ludz i i poprzez siły  p rz y r o d y 44. Tego ro d za ju  oddz ia ływ an ie  w ycho ­
w aw cze w ym aga  od rodziców  i w ychow aw ców  cie rp liw ośc i i k o n se k w e n t­
nego p rzec iw d z ia łan ia  om ów ionym  pow yżej zagrożeniom , k tó ry c h  podłożem  
są  n a tu ra ln e  w łaśc iw ości m yś len ia  dziecka.

M agiczny  obraz  B oga

W ażną p rzeszkodę w  tw o rzen iu  się po p raw n eg o  ob razu  Boga, a ty m  
sam y m  w  n aw iązan iu  z N im  k o n ta k tu , s tan o w i tak że  p o jaw ia jący  się u  dziec­
k a  w  w iek u  p rzedszko lnym  m agizm . P o lega  on n a  p rzy p isy w an iu  okreś lonym  
p rzedm io tom , słow om  b ądź  czynom  m ocy m ag icznej. M oże ją  dziecko w ią ­
zać n a w e t z m o d litw ą , gdy  n ie  w y ja śn i się m u w y sta rcza jąco  je j znaczen ia . 
J e s t  zdolne po jm ow ać ją  jak o  m ag iczne  zak lęcie , k tó reg o  bezsku teczność  
u za sad n ia  sobie w y łączn ie  jak im ś n ied o p a trzen iem  w  fo rm a ln y m  je j w y k o ­
n a n iu  45.

U trw a la n iu  się m ag izm u  m ogą sp rzy jać  ró żn o ro d n e  am u le ty , zn ak i r e l i ­
g ijn e  czy w iz e ru n k i św ię ty ch , zw łaszcza  gdy  w  p o s łu g iw an iu  się n im i do jdzie  
do g ło su  źle z ro zu m ian a  re lig ijn o ść . P o d o b n ą  ro lę  o d g ry w a ją  tak że  w sze l­
k iego  ro d z a ju  z a b o b o n y 4β.

42 Por. ta m że , 67.
43 P o r. tam że.
44 P or. tam że .
45 P o r. H .-J . F  r  a a  s, dz. cyt., 129.
46 P o r. M. L  e i s t , Das G o ttesb ild  des K le in k in d es , a rt. cy t., 42.
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W reszcie w y ch o w an ie  re lig ijn e , w  k tó ry m  n a d m ie rn ie  p o d k re ś la  się 
szczegółow e e lem en ty  czy p rzed m io ty  c h rze śc ijań sk ie j w ia ry , bądź  poszczegól­
ne  fo rm y  pobożności (znak  k rzy ża , w oda św ięcona , k o śc ió ł-b u d y n ek , ta b e r n a ­
k u lu m , w ieczna lam p k a , sk ła d a n ie  rą k , p ro c e s je )47, p o zosta je  tak że  „na u s łu ­
g ach ” k sz ta łto w a n ia  się  w  dz iecku  fa łszyw ego  — m agicznego  o b razu  Boga. 
D zieje  się ta k  zw łaszcza w ted y , gdy  w szy stk ie  w sp o m n ian e  w yżej sp raw y  
p rzy b liż a  się  ju ż  m a łem u  dziecku , n ie  z w ra c a ją c  jedn o cześn ie  u w ag i n a  odpo ­
w ied n ie  p rzy g o to w an ie  go do ich  z ro zu m ien ia  i p rzy jęc ia .

Je d n y m  z w ażn ie jszy ch  czynn ików  p rzec iw d z ia ła jący ch  tw o rz e n iu  się f a ł ­
szyw ego o b razu  B oga, p o zosta jącego  pod  w p ły w em  m ag izm u  czy an im izm u, 
je s t u św iad am ian ie  dziecku , że Bóg je s t w ie lk i i n iep o ję ty , że n ie  jes t kim ś, 
k to  sto i n ie jak o  do dyspozyc ji cz łow ieka  i n ie  re a g u je  n a  żad n e  jego cza ro ­
dz ie jsk ie  z a k lę c ia 48.

4. C zynn ik i sp rz y ja ją c e  p raw id ło w em u  k sz ta łto w a n iu  się 
o b razu  B oga

D otąd  m ów iliśm y  o czy n n ik ach  d e fo rm u ją cy ch  w  d z iecku  obraz  B oga 
o raz  o m ożliw ości w ychow aw czego  p rzec iw d z ia łan ia  im . O becnie za jm iem y 
się na  p ie rw szy m  m ie jscu  p raw id ło w y m  procesem  tw o rzen ia  ob razu  Boga. 
W skażem y n a  konieczność o p a rc ia  go n a  codziennych  dośw iadczen iach  dziec­
ka . Z w róćm y u w agę  n a  znczenie w  ty m  p rocesie  rozm ów  i o p o w iad ań  na  
te m a t rzeczyw istośc i o tacza jące j dziecko, a  tak że  przeżyć  zw iązanych  z do ­
św iadczen iem  bó lu , c ie rp ien ia  czy śm ierc i kogoś z b lisk ich .

O d k r y w a n i e  s t o s u n k u  B o g a  d o  ś w i a t a

M ałe dziecko p o siad a  n a tu r a ln ą  sk łonność  tłu m aczen ia  całego św ia ta  jako  
u p o rząd k o w an eg o  zespo łu  c e ló w 4S. N azyw am y  ją  fin a lizm em . O w ą sp o n ta ­
n iczn ą  sk łonność  (w y stęp u jącą  tak że  u dziecka  w y chow yw anego  a re lig ijn ie ) 
m ożna w zm acn iać  p rzez  p o u czen ia  n a  te m a t dob roc i B oga, dz ięk i k tó re j lu ­
dzie m ogą się cieszyć d a n y m  im  p rzez  B oga p ięk n em  św ia ta  50.

W  zależności od sposobu  p rz e d s ta w ia n ia  dziecku , n a  czym  polega dobroć 
B oga, p o w stan ie  w  n im  p o zy tyw ny  b ądź  n eg a ty w n y  o b raz  Boga. N aiw ny  
i je d n o s tro n n y  sposób m ó w ien ia  o B ogu, o Jego  dobroci i O p atrzn o śc i sp rzy ja  
tw o rzen iu  się w  d z iecku  fa łszyw ego  o b razu  Boga. P o w s ta je  on  w ów czas, gdy 
m ów im y  o B ogu jed y n ie  p rzy  o k az ji w y d a rzeń  p rzy jem n y ch  i d o b ry c h 51.

R o z m o w y  o d z i e l e  s t w o r z e n i a

Do w ażn y ch  sp raw , m a jący ch  w p ły w  n a  p o w sta ją c y  w  dziecku  ob raz  
B oga, n a leż ą  jego p y ta n ia  n a  te m a t sen su  św ia ta . D ziecko chce w iedzieć, ja k  
p o w s ta ł św ia t i  czem u m a służyć. O dpow iedź, ja k ą  o trzy m a  n a  s taw ian e  
p y ta n ia , będzie  k sz ta łto w ać  w  n im  p o p ra w n y  bądź fa łszy w y  o b ra z  Boga.

D a jąc  dz iecku  odpow iedź n a  jego  p y ta n ia , n a leż y  s ię  liczyć z c h a ra k te ­
ry s ty czn y m  d la  jego  sposobu  m y ślen ia  a rty fic ja liz m e m , k tó ry  cechu je  p rz e ­
k o n an ie , że w szy stk ie  rzeczy  zo sta ły  sk o n s tru o w a n e  p rzez  cz łow ieka  lu b  p rzez  
B oga, a le  dz ia ła jąceg o  n a  sposób  lu d z k i52. A rty f ic ja liz m  ró ż n i się od  om ów io­
nego w yżej an im izm u , aczk o lw iek  p o siad a  z n im  cechy  w spó lne .

47 P o r. H. G r o s s e - J ä g e r ,  art. cyt., 52.
48 P or. M. L e i s t, Das G o ttesb ild  des K le in k in d e s , art. cy t., 42.
48 P o r. В. G r o m ,  art. cyt., 67.
50 P or. ta m że , 67—69.
51 P o r. H. G r o s s - J ä g e r ,  art. cyt., 52—53.
52 P or. B. G r o m ,  art. cyt., 69.
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Jeże li p rzy  tego  ro d z a ju  sposobie m y ś len ia  d o sta rczy m y  dz iecku  dosłow ­
n y ch  opow iadań  z B ib lii, np . o dziele  stw o rzen ia , b a rd zo  ła tw o  zaczn ie  sobie 
w y o b rażać  B oga jak o  rzem ie ś ln ik a , k o le jn o  w y tw a rz a ją c e g o  i ożyw iającego  
k ażd e  ze s tw o rzeń . N ie trz e b a  u zasad n iać , że te n  sposób  p o stęp o w an ia  ła tw o  
m oże dop row adzić  do za fa łszo w an ia  w  dz iecku  p raw d z iw eg o , b ib lijn eg o  o b ra ­
zu  B o g a -S tw ó rc y 58 i p rzeszk ad zać  o raz  opóźniać w  n im  p raw d z iw ie  re l ig i j­
ne, a  tak że  n au k o w e  ro zu m ien ie  ś w ia t a 54.

S w o iste  w y k rzy w ien ie  o b razu  B oga m oże tak że  n a s tą p ić  podczas w y ja ś ­
n ia n ia  d z iecku  jego  p rzeżyć , o b ja śn ia n ia  do strzeżo n y ch  w y d a rzeń , z k tó ry m i 
się  sp o tk a ło , je ś li B oga u k azy w ać  się  będzie  za  b ezp o śred n ią  p rzy czy n ę  w sze l­
k ich  w y d arzeń , zam ia s t je j szukać  w  w ie lu  w y p a d k a c h  i o d n a jd y w ać  ją  w  sa ­
m y m  człow ieku.

W  p rz e d s ta w io n y c h  w y że j p rz y p a d k a c h  rodz ice  p o w in n i po m ag ać  dziecku  
w  zd o b y w an iu  u m ie ję tn o śc i o d p o w iad an ia  n a  n u r tu ją c e  je  p y ta n ia  p rzy  p o ­
m ocy  n a u k o w e j o b se rw ac ji, a  ta k ż e  b a d a ń  i p o szu k iw ań . P rz y  ty m  n ie  n a le ­
ży się  obaw iać , że teg o  ro d z a ju  zab ieg i w ychow aw cze w y k lu czą  Boga. W ręcz 
p rzec iw n ie . D o sta rczą  w ie le  m ożliw ości w sk azy w an ia  dz ieck u  n a  B oga, z w ła ­
szcza w ted y , gdy  zadz iw i je i w p ra w i w  zd u m ien ie  zao b se rw o w an y  w  św ie ­
cie ła d  i jego  sensow ność. P o d su n ą  dz ieck u  w ie le  te m a tó w  do ro zm ó w  o B ogu, 
k tó ry  p o d a ro w a ł n a m  św ia t jak o  w ie lk ą  „m ożliw ość", jak o  w ażne zadan ie , 
k tó re  S tw ó rca  z lec ił n a m  do s p e łn ie n ia 5S.

C hcąc p rzec iw dzia łać  zb y t jed n o s tro n n em u  o d k ry w an iu  p rzez  dziecko 
B oga, na leży  budzić  w  n im  w e w n ę trz n y  zm ysł odczuw an ia  w p raw d z ie  n ie ­
w y o b raża ln e j, lecz d ośw iadczalnej ścisłe j w ięz i z B ogiem . N a te j  ty lk o  d ro ­
dze m oże dziecko dośw iadczyć d z ia łan ia  Boga, k tó ry  je s t p o czą tk iem  w szy st­
k iego, a le  n ie  n a  sposób dz ia łan ia  „ rękodzie ln iczego”, lecz dz ia łan ia  w y p ły w a­
jącego z m iłości.

C hcąc w zm acn iać  w ięzi dziecka z B ogiem , trz e b a  ta k ż e  zw rócić  uw agę  
n a  s to so w an ą  m o ty w ac ję . Ś w ia t n ie  d la tego  je s t sensow ny , a  jego S tw ó rca  
n ie  d la tego  dobry , że d a ł ludziom  życie, a  ca łe  s tw o rzen ie  w ra z  z s iłam i 
n a tu ry  pod p o rząd k o w ał cz łow iekow i o raz  w łączy ł w  służbę d la  jego d o b ra , 
lecz d la tego , że w y p e łn ia jąc  Boże po lecen ie , ludz ie  m ogą i m uszą  te n  św ia t 
uczyn ić  sensow nym . To p rzek o n an ie  pom aga w  p rzeży w an y ch  n iepow odze­
n iach , w y p ad k ach  i śm ie rc i łączyć się  z sam y m  źród łem  i celem  w sze lk ie ­
go dob ra , szu k ać  b liskośc i Boga, k tó ry  d a je  cz łow iekow i n a jw ięk sze  po ­
czucie b e z p ie c z e ń s tw a 5e.

R o z m o w a  n a  t e m a t  t r u d n y c h  d o ś w i a d c z e ń  ż y c i a

D ziecku  trz e b a  ta k ż e  u św iad am iać , że n a  św iecie  is tn ie je  w ie le  nędzy  
i c ie rp ie n ia 57. R ozm aw ia jąc  n a  te m a t dobroci B oga i p ię k n a  stw orzonego  
przez  N iego św ia ta , na leży  ró w n ież  po d k reś lać , że m im o to  ludzie  d o św iad ­
cza ją  tak że  n ie sp raw ied liw o śc i, c ie rp ień , w o jen  n io sących  śm ie rć  i sam ej 
ś m ie rc i58. D ziecko z re sz tą  sam o dośw iadcza  c ie rp ien ia , n iesp raw ied liw o śc i 
i śm ierci. Z d an iem  G. H o m m e l ,  dziec i w  w ie k u  4—5 la t  m o g ą  in ten sy w n ie  
c ie rp ieć  i cierpią^ Jed y n ie  d o ro ś li n ie  b io rą  tego fa k tu  p o w ażn ie  pod  u w agę  59. 
M. L  e i s t  d o da je , że dziecko  p rzeżyw a o w ie le  w ięce j bólu , sam otności, 
sm u tk u , n iż  m y d o roś li je s te śm y  w  s ta n ie  sobie w yobrazić . P raw d o p o d o b n ie  
p rzeżyw a też o w ie le  w ięcej lęku , niż d o ro ś li chcą zauw ażyć. D latego  tru d n e

88 Por. tam że .
84 P or. ta m że .
55 P o r. H. G r o s s e - J ä g e r ,  art. cyt., 50—5*.
56 P o r. B. G r o m ,  art. cyt., 69.
57 P o r. M. L e i s t ,  2.1.3. A b e n te u e r  m it  G ott, art. cyt., 6.
58 P o r. B. G r o m ,  art. cy t., 69; H.  G r o s s e - J ä g e r ,  art. cy t., 52.
89 P o r. G. H o m m e l ,  H andbuch  fü r  H albg läubige, M ü nchen  1974, 21.
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sp ra w y  życia n a leżą  do w ażn y ch  p rob lem ó w  dziecka. T rzeba  je s taw iać  n a  
ró w n i ze sm u tk iem , bólem , rozczarow an iem  dorosłych  ee.

T ym czasem , zauw aża  G. H  o m  m  e 1, w  w ie lu  s ło w n ik ach  pedagogicznych, 
w y d aw an y ch  n a  te re n ie  R ep u b lik i F e d e ra ln e j N iem iec, n ie  z n a jd u jem y  t a ­
k ich  h ase ł jak  „c ie rp ien ie”, „bó l” , „m ąk a”. N a to m ia s t n a tra f ia m y  n a  ich  po ­
zy ty w n e  odpow iedn ik i: „ rad o ść”, „p o k ó j”, „szczęście”, „zd ro w ie”, itd . P rz y ­
toczony  fa k t zda je  się w sk azy w ać  n a  zb y t pow ierzchow ne tra k to w a n ie  w  w y ­
ch o w an iu  p ro b lem a ty k i c ie rp ien ia  m ałego dziecka el.

Z ak ład a jąc , że dośw iadczen ie  c ie rp ien ia  n ie  je s t m a łem u  dz iecku  obce, 
m u s im y  ro zm aw iać  z n im  o B ogu, o Jego  dobroci n ie  ty lk o  w tedy , gdy 
odczuw a i p rzeżyw a radość , p rzy jem ność , p iękno , lecz m ów ić o N im  tak że  
w  obliczu bólu , poczucia k rzyw dy , w  c ie rp ien iu  dziecka. Tego ro d za ju  ro z ­
m ow y są konieczne, choćby ze w zględu  n a  m ożliw ość rozczarow ań . D ziecko 
przecież dostrzega , że m im o dobroci B oga dzieje  się ty le  n iesp raw ied liw o śc i 
i k rzyw d . T rzeba  kon ieczn ie  dziecku  uśw iadom ić , że w ie le  n ieszczęść, c ie rp ień  
p o w sta je  z w in y  ludzi. O ni m ogą i p o w inn i p rzeszkodzić  ich  p o w staw an iu . 
Ich  obow iązk iem  je s t w alczyć z n im i.

Is tn ie ją  jed n ak  sy tu a c je  n ieza leżne  od człow ieka, ta k ie  ja k  pow odzie, 
trz ę s ie n ia  ziem i, k a ta s tro fy  itp ., k tó re  też  n iosą  z sobą c ie rp ien ie  i śm ierć. 
W ta k ic h  w y p ad k ach  trz e b a  ja sn o  dziecku  pow iedzieć, że n ie  p o tra fim y  
ich w y jaśn ić , odpow iedzieć, dlaczego ta k  się dzieje. Te w łaśn ie  s tw ie rd ze ­
n ia  są  w ażne d la  pop raw n eg o  ro zw o ju  re lig ijn eg o  dziecka  i bu d zen ią  jego 
w iary . D ziecko m a sto sunkow o  w cześn ie  dostrzec, że Bóg p o zosta je  d la  czło­
w ie k a  w ciąż  n iezg łęb ioną  ta jem n icą , że is tn ie ją  ró w n ież  m o m en ty  i sy tu ac je , 
w  k tó ry ch  Bóg je s t d la  cz łow ieka zupełn ie  n iep o ję ty  62.

O p o w i a d a n i e  o B o g u  n i o s ą c y m  p o m o c  w  l u d z i a c h

G dy dziecko s ty k a  się z c ie rp ien iem , n iesp raw ied liw o śc ią , itp ., trz e b a  
m u  w  sposób szczególny u św iad am iać , że Bóg chce, ab y  ludz ie  sob ie  w za jem ­
n ie  pom agali **. N ależy  je  uczyć, że w  obliczu c ie rp ien ia , n iesp raw ied liw o śc i 
m a  obow iązek sam o n a  rzecz pok rzyw dzonych  z czegoś zrezygnow ać.

P rzy zw y cza ja jąc  dziecko do w yrzeczeń  n a  rzecz innych , n ie  m ożna po­
m ijać  is to tn e j m o ty w ac ji tak iego  p ostępow an ia . U  dziecka  liczą się n ie  ty ­
le ra c je  rozum ow e, ile  em ocjona lne  odczucia p o trzeb y  w yrzeczen ia . B rak  te ­
go ro d za ju  przeżyć  m oże zam ykać  p rzed  n im  drogę do pełnego  życia w ia rą , 
bo n ie  zna jdz ie  ona o p a rc ia  w  jego se rcu  e4.

O d k ry w an e  p rzez  dziecko  i co raz  b a rd z ie j u św iad am ian e  zadan ie  n ie ­
sien ia  pom ocy p o trzeb u jący m  ro zw ija  w  n im  obraz  Boga, in te re su jąceg o  się 
codziennością  człow ieka, ca łym  jego życiem , jego  rad o śc iam i i szczęściem , 
a  tak że  tro sk a m i i c ie rp ie n ia m i65, Boga, k tó ry  p rzychodzi z pom ocą w  lu ­
dziach.

O d k r y w a n i e  B o g a  w  d o ś w i a d c z e n i u  ś m i e r c i

P odobn ie  jak  c ie rp ien ia  n ie  m ożna tak że  zam ilczać  p rzed  dzieck iem  
fa k tu  śm ierci. P o m ijan ie  go sp row adza łoby  re lig ię  do poziom u in fan ty lnego , 
do ro z p a try w a n ia  w szy stk ich  w y d arzeń  jedyn ie  w  w ym ia rze  obecnej, p rz e ­
m ija ją c e j rz eczy w is to śc i66.

60 Por. M. L e i s t, K e in  G laube ohne E rfahrung , dz. cyt., 37.
61 Por. G. Η о m  m  e 1, dz. cy t., 21.
62 Рог. H. G r o s s e - J ä g e r ,  art. cy t., 52.
63 Рог. M. L e i s t ,  2.1.3. A b e n te u e r  m it  G o tt, art. cyt., 6.
64 Рог. M. L e i s t ,  Das G o ttesb ild  des K le in k in d es , art. cy t., 44—45.
65 P o r. ta m że , 7.
ee p o r. p . R a  n  w  e z, dz. cy t., 79.
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N ie m ożna łudzić  dziecka  o b razem  św ia ta  zdrow ego, ab y  zaoszczędzić 
m u  ro zczaro w ań  czy u k ry ć  p rzed  n im  chorobę i bezsilność człow ieka, śm ierć  
czy in n e  przeżycia , w  k tó ry c h  dośw iadczam y sw ej zależności i n ied o s ta tk u  e7. 
D ziecko p o trzeb u je  św iad ec tw a  dorosłych  tak że  w  ty ch  tru d n y c h  p rzeżyciach . 
W ażne są w  n im  n ie  ty le  słow a, co za jm o w an e  postaw y . O ne to  o d g ry w ają  
zasadn iczą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  się p o s taw  dziecka. O d dorosłych  uczy się 
zachow ań  —  ak cep to w an ia  bądź b u n tu  — gdy  dosięgną je  sy tu a c je  p rzy k re , 
n iosące  ból, sm u tek , c ie rp ien ie  i sam ą  śm ierć.

C hciaż słow a p e łn ią  ro lę  d ru g o rzęd n ą , n ie  m ożna ich  ca łk iem  lek ce w a­
żyć. P o słu g u jąc  się n im i, trz e b a  jed y n ie  u n ik ać  u p roszczeń  czy n a iw n eg o  
tłu m aczen ia  z a is tn ia ły ch  fa k tó w  68.

C hcąc lep ie j w y jaśn ić , ja k  ta k ie  rozm ow y po w in n y  przeb iegać , p rzy ­
toczym y p o d an y  przez  P . R a n w e z  p rzyk ład . M a tk a  czy ta ła  i ob jaśn ia ła  
dzieciom  fra g m e n ty  P ism a  Św iętego. R ozw ażała  z n im i m iędzy  in n y m i ta ­
jem n icę  w ie lk an o cn ą . P rz e d s ta w iła  ją  jak o  w ejśc ie  do Z iem i O biecane j, 
ja k o  p o w ró t do dom u O jca. G dy po d ług ie j chorob ie  zm arł u k o ch an y  przez 
dziec i dziadek , w  rozm ow ie  n a  te m a t jego  śm ie rc i m a tk a  p rzy p o m n ia ła  roz­
m ow ę n a  te m a t ta je m n ic y  w ie lk an o cn e j. P ow iedzia ła , że d la  d z iad k a  n a ­
deszła W ielkanoc, że p rzeszed ł do Z iem i O biecanej, p o w ró c ił do dom u O j­
ca " .  Bez w ie lk ich  słów  i w y ja śn ie ń  m ożna dziecku  p rzek azać  g łęboką rz e ­
czyw istość ch rześc ijań sk ie j śm ierc i, gdy  n a  je j p rzy jęc ie  ju ż  znaczn ie  w cześ­
n ie j dzieci zosta ły  p rzygo tow ane . Bóg, k tó ry  pow oła ł do sieb ie  ich  u k o ch a ­
nego dz iadka , n ie  zo sta ł p rzed s taw io n y  jak o  te n , k tó ry  k rzyw dzi, lecz d o ­
chow u je  dan y ch  obietn ic.

R elig ijn e  pouczen ia  po w in n y  za tem  w sp ie rać  d z ia ła n ia  m a ją c e  zw iązek 
z w ia rą . Ich  celem  p ie rw szo rzęd n y m  m a być tra f ie n ie  do se rca  dziecka, 
a n ie  poszerzen ie  jego w iedzy . D la tego  też  trz e b a  p rzy b liżać  dziecku  p rzede  
w szy stk im  Boży p la n  zb aw ien ia , i tę  w ażn ą  p raw d ę , że św ia t na leży  do 
B oga i k iedyś n a  now o, dz ięk i Jezusow i, pow róci do O jca. To w łaśn ie  zn a ­
czy ok reślen ie , że poczucia  w in n y  „ tra fia ć  do s e rc a ” dziecka. W szelk ie 
pouczen ia  m a ją  budzić  w  dziecku  nadz ie ję , ożyw iać ją  i n ie  dopuszczać do 
je j p rzy g aszen ia  70.

5. R ola m o d litw y  w  rozw o ju  w iary  
i w ięzi m ałego  dziecka z B ogiem

Z d an iem  w ie lu  au to ró w  n a jw ięk sze  znaczen ie  w  ro zw o ju  w ia ry  dziecka 
p o siad a  m od litw a . S tąd  te ż  te n  p ro b lem  je s t często  p rzed m io tem  ich  ro z ­
w ażań .

P o d s ta w  w ia ry  dziecka  n a leży  szukać  w  spo n tan iczn y ch , codziennych  
jego k o n ta k ta c h  z o toczeniem , w  zdobyw anych  n a  te j  d rodze  dośw iadcze­
n iach . W  obcow aniu  z ludźm i dom aga się dziecko pom ocy, zap ew n ien ia  bez­
p ieczeństw a , zasp o k o jen ia  p o trzeb  z zak re su  h ig ieny . W ia ra  rodzi się n a  g ru n ­
c ie odn ies ien ia  ty ch  p o d staw ow ych  przeżyć i dośw iadczeń  do B o g a 71.

J a k  dochodzi do po łączen ia  ty c h  p o d staw ow ych  dośw iadczeń  z  B ogiem ? 
P ie rw szy  w a ru n e k  s tan o w i za is tn ien ie  sam ego p rzeżycia . D ziecko m u si je  
posiadać  (np. poczucie bezp ieczeństw a). D rug i do tyczy  w y rażan ia  p o siad a ­
n y ch  dośw iadczeń  p rzy  pom ocy słów . D ziecko n ie  ty lk o  m a dośw iadczać 
rad o śc i czy zau fan ia , m a tak że  n auczyć się o n ich  m ów ić, je  w ypow iadać . 
P o m ag a jąc  dziecku  w  w y p o w iad an iu  jego przeżyć, n ie  w olno  zapom inać

87 P o r. M. L  e i s t, K ein  G laube ohne  E rfahrung , dz. cyt., 53.
C8 P o r. P . R a n w e z ,  dz. cyt., 79.
89 P o r. tam że.
70 P or. M. L e i s t ,  Das G o ttesb ild  des K le in k in d es , a rt. cyt., 48.
71 P o r. tam że , 56— 57.
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0 uzależn ionych  od w iek u  m ożliw ościach  p o sług iw an ia  się m ow ą i je j ro ­
zum ien ia .

U m ieję tność  słow nego  w y rażan ia  zdoby tych  dośw iadczeń  je s t p o d s ta ­
w ow ym  w a ru n k ie m  w y ch o w an ia  do m odlitw y . N iedocen ian ie  je j w  w ieku  
n a jm ło d szy m  zaprzepaszcza  szansę  dalszego ro zw ijan ia  życia m od litw y , 
gdy dziecko zaczyna uczęszczać do sz k o ły n . W  u m ie ję tn o śc i słow nego w y ra ­
żan ia , czyli w e rb a liz a c ji sw oich  przeżyć, obok kon ieczności ich  p o siad an ia , 
na leży  w idzieć d ru g i f i la r , n a  k tó ry m  w sp ie rać  się będzie  całe jego w y ch o ­
w an ie  do m odlitw y .

B u d z e n i e  d o ś w i a d c z e n i a  w i a r y  p o p r z e z  m o d l i t w ę

M odlitw a je s t je d n ą  z na jw cześn ie jszy ch  i n a jtrw a lsz y c h  fo rm  re lig ij­
nego w y ch o w y w an ia . N aw et w  ob o ję tn y ch  re lig ijn ie  ro d z in ach  zachow u je  się 
d łu że j niż inne  fo rm y  pobożności 7S. S ta ty s ty czn ie  da  się w ykazać , że m o d lit­
w a  posiada  na jw cześn ie jszy  i c iągle na jsze rszy  zak res  re lig ijn eg o  oddz ia ływ a­
n ia , a  spośród  w szy stk ich  środków  w ychow an ia  pozostaw ia  n a js iln ie jsze
1 n a jtrw a lsz e  ś la d y 74.

Z d a jem y  sobie sp raw ę , że w ych o w y w an ie  m ałego  dziecka do m o d litw y  
je s t p rocesem  d łu g o trw ały m . Z azw yczaj p ie rw sze  z n ią  k o n ta k ty  zdobyw a 
dziecko  dość w cześn ie . P ie rw szy m  p u n k tem  o d n ies ien ia  w  o tacza jącym  je 
św iecie  je s t jego  m a tk a . O na p rzyb liża  m u  cały  św ia t. U m ożliw ia n aw iąza ­
n ie  p ie rw szych  ludzk ich  k o n ta k tó w  o p a rty ch  n a  p a r tn e r s tw ie 75. O braz m o­
d lące j się m a tk i zap ad a  g łęboko w  podśw iadom ość dziecka  i s ta je  się jego 
p ie rw szą  lek c ją  m o d litw y 78. Z an im  sam o będzie  zdolne n aw iązać  osob isty  
k o n ta k t z B ogiem , n ie św iad o m ie  b ie rze  ju ż  u d z ia ł w  życiu  re lig ijn y m  m a tk i 
czy o jca  77.

O b se rw u jąc  m od lących  się rodziców , dziecko dośw iadcza  obecności Kogoś 
innego. O dczuw a, że chociaż je s t O n n iew id z ia ln y  i zm ysłam i n ie  do o b ję ­
cia, je s t K im ś rzeczyw is tym  i znaczącym  d la  rodziców . P óźn ie j nauczy  się 
Go nazyw ać  B ogiem . D o w iad u je  się, że i n im  ta k ż e  Bóg się in te re su je . 
W  końcu  n a  jego M iłość uczy  się odpow iadać  m iłością  78.

T ak  w ięc dzięk i m od litw ie  rodziców  dziecko m oże poczynić  is to tne  k ro ­
k i w  k ie ru n k u  Boga. M oże Go dośw iadczyć, zan im  jeszcze słow am i w yzna 
w  N iego w ia rę . Z dobyw a p ie rw sze  dośw iadczen ia  w ia r y 79, n a  k tó ry ch  w szy­
s tk ie  in n e  dośw iadczen ia  B oga się  o p ie ra ją .

P ocząw szy od ty c h  p ie rw szych  dośw iadczeń  dziecko o d k ry w a  coraz b a r ­
dziej, że Boga trz e b a  pokochać, zau fać  M u, słuchać  i p rzy jm o w ać  Jego  słow a. 
D la dalszego ro zw o ju  re lig ijn eg o  te  dośw iadczen ia  są  n ie z b ę d n e M. P o n ad to  
is to tn y m  w aru n k ie m  n a w iązan ia  osobow ego k o n ta k tu  z B ogiem  przez  m o­
d litw ę  je s t obudzen ie  w  n im  p rzek o n an ia , że Bóg zaw sze sto i po jego 
s tro n ie  81.

72 P or. E. К  o r  h  e  r  r , A nth ro p o g en e  V o ra u sse tzu n g en  der G eb e tserz ie ­
hung , C h ris tlich -p äd ag o g isch e  B lä t te r  91(1978) 367.

72 P o r. B. B u s c h b e c k ,  W .-E. F  a  i η  1 i η  g, dz. cy t., 163.
74 P o r. H .-J . F r a a s ,  dz. cy t., 128.
75 P o r. H .-J . F r a a s ,  U n terw eg s zum, G lauben , W elt des K indes 53(1975) 

138— 139; a  tak że  В. B u s c h b e c k ,  W .-E. F  a i n  l i n g ,  dz. cyt., 53.
78 P o r. J .  D r e i s s e n ,  D as G ebet, C h ris tlich -p äd ag o g isch e  B lä tte r  

88(1975) 314.
77 P o r. P . R a n w e z ,  dz. cy t., 22.
78 Por. M. L e i s t ,  2.1.3. A b e n te u e r  m it  G o tt, art. cy t., 1.
71 P o r. M. L e i s t ,  K le in  G laube ohne E rfa h ru n g , dz. cy t., 58.
80 P or. ta m że , 5.
81 P o r. ta m że , 64.
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R o z w ó j  d o ś w i a d c z e n i a  w i a r y  p o p r z e z  m o d l i t w ę

D ostrzeżen ie  fa k tu  m o d litw y  rodziców  M. L  e i s t 82 u z n a je  za p o d staw o ­
w y  a k t  dziecka w  jego zw iązan iu  się z B ogiem . Ju ż  w  9 m iesiącu  życia 
p rzeżyw a dziecko św iadom ie  i z zadz iw ien iem  zw racan ie  się rodziców  do 
K ogoś innego. S postrzega , że podczas ich  m o d litw y  n ie  ono p o zosta je  w  cen ­
tr u m  za in te reso w an ia . R odzice n ie  zw ra c a ją  n a  n ie  u w ag i. Co w ięce j, w ycho­
dzą poza k rą g  sw oich z a in te re so w ań . W ciąga ją  i w łącza ją  w  m o d litw ę  tak że  
in n y c h  ludzi. O soba, do k tó re j k ie ru ją  sw o ją  m od litw ę, s ta je  s ię  d la  dziecka 
obecną. D ziecko p rzeżyw a ją  zu p e łn ie  rea ln ie . P ie rw szą  zau w aża ln ą  re a k c ją  
dziecka n a  obecność te j In n e j osoby je s t sk ład an ie  rąk .

K ilk a  m iesięcy  późn ie j dziecko rozum ie  ju ż  słow a „d z ię k u ję”, „p ro szę”. 
W  p o staw ie  rodziców , k ie ru ją c y c h  sw e p ro śb y  i p o dz iękow an ia  do b liżej 
d z iecku  n ie  zn an e j, a le  obecnej O soby, w idzi M. L e is t d ru g ie  p o d staw o w e 
dośw iadczen ie  Boga.

P rz y  te j o k az ji w sp o m in a  M. L e is t o k ło p o tach  w ychow aw czych  w iążą ­
cych się  z fa k te m  op iek i n a d  m ałym  dzieck iem  (w  p ie rw szy ch  m iesiącach  
i la ta c h  życia) osób trzec ich . W  ta k ie j  sy tu a c ji rodzice  dziecka  tr a c ą  m ożliw ość 
n a w ią z a n ia  z n im  bliższego, em ocjona lnego  k o n ta k tu , a  ty m  sam y m  w  dużej 
m ierze  zap rzep aszcza ją  um o żliw ien ie  m u  dośw iadczen ia  B oga. W e w spo­
m n ia n e j b o w iem  sy tu a c ji rodzice m od lący  się  p rzy  łóżeczku  dziecka  są d la  
n iego  w  p ew nym  s to p n iu  osobam i obcym i, a  m o d litw a  „obcych” dziecku  
osób s ta je  się sw ego ro d z a ju  p rzed s taw ien iem , n ie  m a jący m  zw iązku  z jego 
życiem  i p rzeżyciam i. P o dobn ie  b ezsku teczną  by łab y  m o d litw a  rodziców , 
gd y b y  ją  u w aża li jed y n ie  za pedagog iczny  zabieg . Je ś li m a oddziaływ ać, 
m u s i zaw sze w yp ływ ać  z ich  w e w n ę trz n e j p o trzeb y  i w ia ry  oraz w y ra s ta ć  
n ie ja k o  z em ocjonalnego  s to su n k u  dziecka do n ich . T rzec i k ro k  w  d ośw iad ­
czan iu  B oga w idzi M. L e is t w  u z n a n iu  p rzez  dziecko ow ego „K ogoś”, k tó ­
rego  nauczy ło  się już n azy w ać  B ogiem , za m ia ro d a jn eg o  d la  sam ego siebie. 
O koło 15 m iesiąca  życia dziecko uczy  się do N iego m ów ić: „p ro szę” i „dzię­
k u ję ”, oczyw iście pod  w a ru n k iem , że nauczy ło  się tego od rodziców , a  zw łasz­
cza od m a tk i. P o siad a jąc  ju ż  dośw iadczen ia , n a  te m a t, co znaczy  p rosić  
i d ziękow ać, sam o zaczyna zw racać  się do Boga z p ro śb ą  i dz iękczynien iem .

T a k  w ięc  w  w y ch o w y w an iu  m ałego  dziecka do  m o d litw y  m am y  do czy­
n ie n ia  z k ilkom a e tap a m i. P ie rw sze  d o św iadczen ia  z B ogiem  dziecko zdobyw a 
dzięk i m od lącym  się rodzicom , zw łaszcza m atce . D a ją  one m ałem u  dziecku 
zasadn iczą  p o d staw ę  w  u czen iu  się m o d litw y  м.

K o le jn y  k ro k  n a  d rodze  do osob iste j m o d litw y  po lega  n a  s topn iow ym  
id en ty fik o w an iu  się dziecka z m a tk ą , n aś lad o w an iu  je j ruchów , gestów  i po­
s ta w  (k lękan ie , sk ła d a n ie  rą k , zw racan ie  się do B oga — m ó w ie n ie )84. W  te j 
id e n ty fik a c ji dziecko  zazw yczaj w y k o rzy s tu je  sw ą  n a tu r a ln ą  sk łonność  zw ra ­
can ia  się do B oga z podobnym  zau fan iem , z jak im  odnosi się do sw oich  
rodziców . To odn iesien ie  się do B oga je s t d la  n iego  n a jo d p o w ied n ie jszą  fo r­
m ą m od litw y , k tó re j trz e b a  m ałe  dziecko uczyć. J e s t  to  m o d litw a  sp o n ta ­
n iczna .

C zyniąc p ew n ą  d y g res ję , trz e b a  pow iedzieć, że na leży  się liczyć z fa k ­
tem , iż dziecko n ie  je s t jeszcze d o jrza ły m  człow iek iem . N ied o jrza ła  je s t i  je ­
go w ia ra . J e s t  ona  w ia rą  dziec ięcą, w ia rą  „ p a rty c y p u ją c ą ” , n iep e łn ą , siln ie  
uza leżn io n ą  od w p ływ ów  o toczenia . Jego  re lig ijn e  w y o b rażen ia  pozosta ją  
pod  s iln y m  w p ływ em  an tro p o m o rficzn eg o  sposobu  m y ślen ia . R e lig ijn e  po­
s taw y  c h a ra k te ry z u je  egocen tryzm  o zab a rw ie n iu  m ag icznym . W szystk ie  
te  u w a ru n k o w a n ia  w ia ry  m ałego  dziecka  w p ły w a ją  ta k ż e  n a  zab a rw ien ie  
jego  m o d litw y  M.

82 P o r. M. L e i s t ,  K ein  G laube  ohne  E rfa h ru n g , dz. cy t., 58—63.
88 Рог. E. J. К  о r  h  e r  r ,  a r t . cyt., 366.
84 Рог. В. B u s c h b e c k ,  W .-E. F  a i η  1 i η  g, dz. cy t., 53.
85 P o r. E. J . К  о r  h  e r  r , art. cy t., 365.
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F o r m y  i t r e ś c i  m o d l i t w y

S koro  celem  m o d litw y  je s t dop row adzen ie  do osobow ej w ięzi dziecka 
z B ogiem , w obec tego  za szczególnie w ażn ą  m o d litw ę  m ałego  dziecka n a ­
leży  uznać  je j fo rm ę  s p o n ta n ic z n ą 8S. N ależy  w ięc w e w czesnym  dzie­
c iń s tw ie  u n ik a ć  m o d litw y  ry m o w a n e j87, pon iew aż ona w łaśn ie  h am u je  
w  dziecku  rozw ój m o d litw y  sp o n ta n ic z n e j88 i p rzeszk ad za  w  osobistym  od­
n ies ien iu  do B oga. N ie pozw ala  dziecku  m ów ić do B oga jego  codziennym  
język iem  89.

S topniow o m ożna uczyć dziecko pew n y ch  fo rm u ł m o d litew n y ch , zw raca ­
ją c  je d n a k  uw agę  n a  ich  p op raw ność  teo log iczną i m ożliw ość zrozum ien ia  
ich  p rzez  dziecko. N ależy w  n ich  u n ik ać  sw ego ro d z a ju  m o ra liz a to rs tw a 99 
M odlitw ę m ałego dziecka m a p rzed e  w szystk im  cechow ać różnorodność , aby  
m ogła w yrażać  w szystk ie  dziec ięce dośw iadczen ia . W in n a  zaw ie rać  w  sobie 
poszczególne a sp ek ty  m od litw y : podziw  d la  w span ia ło śc i i m a je s ta tu  Boga, 
dz iękczyn ien ie  i p rośbę , u w ie lb ien ie , spon tan iczność  w  zw racan iu  się do 
B oga, jak  rów n ież  gotow ość dziecka  do s łu ch an ia  i p o s łu sz e ń s tw a 91.

O ddzielne zag ad n ien ie  s tan o w ią  tzw . w ie lk ie  m o d litw y  ch rze śc ijan : O j­
cze nasz  czy P ozdrow ien ie  a n ie lsk ie . M. L  e i s t  p o d k reś la , że są  to  n a jc e n ­
n ie jsze  m o d litw y  ch rześc ijan . Z w raca  je d n a k  uw agę, że  w a ru n k ie m  ich  od­
m a w ia n ia  je s t pew n a  d o jrza ło ść  ®2. U w aża, że w y m ien io n e  te k s ty  s ta w ia ją  
zby t w ie lk ie  w y m ag an ia , ab y  dziecko było w  s ta n ie  je  zrozum ieć. D latego 
sądzi, że tego  ro d z a ju  m o d litw y  należa łoby  racze j p rzeznaczyć n a  szcze­
gó lne u roczysto śc i rod z in n e  czy św ię ta , a b y  m óc p o d k re ś lić  ich  w ielkość. 
J e j  zdan iem , M od litw a  P a ń sk a  zaw ie ra  zby t w ie le  tru d n y c h  m yśli, a b y  dziec­
ko  m ogło ją  odm aw iać  ze zrozum ien iem  bez p rzy go tow an ia . D latego  p o s tu ­
lu je , d a jąc  za razem  p rzy k ład y , podzie len ie  M od litw y  P a ń sk ie j n a  poszczegól­
ne  p ro śb y  i oddzielne w y ja śn ia n ie  k ażde j z n ich  w  m o d litew n e j form ie.

W a ru n k i do b re j m o d litw y  dziecka

K o le jnym  zad an iem  je s t rozw ażan ie  w a ru n k ó w , k tó re  na leży  spełn ić , aby  
m o d litw a  dziecka p ro w ad z iła  do praw dziw ego , osobow ego k o n ta k tu  z Bogiem , 
do dośw iadczen ia  Boga. Je d e n  z n ich  zosta ł ju ż  om ów iony . M odlitw a m usi 
być d la  dz iecka  z rozum iała . T ylko  ta k a  zdoła w  dz iecku  zako rzen ić  zdobyte 
dośw iadczen ia  i n ie  b ęd z ie  go nudz ić  czy p row adzić  do odczucia  p rzesy tu . 
W aru n ek  te n  sp e łn ia  m o d litw a  k ró tk a . T rzeba  bow iem  p am ię tać , że dziecko 
ty lk o  przez  m a łą  chw ilę  p o tra f i się skoncentrow ać® 8.

M ów iąc o zew n ę trzn y ch  okolicznościach  m od litw y , p rz y jm u je  się ogól­
n ą  zasadę , że dziecko m a  podczas m o d litw y  za jąć  p o s taw ę  w ygodną, ab y  
czuło się podczas n ie j dobrze, a  co na jw ażn ie jsze , żeby  n ie jak o  odczuw ało, 
że Bóg je  kocha i zap rag n ę ło  tak że  Jego  pokochać  M.

P o d o b n ą  zasadę  na leży  p rzy jąć  odnośn ie  do p o ry  m od litw y . T ru d n o  je s t 
p o d ać  ja k ą ś  je d n ą  zasadę. W iele  zależy  tu  od p ra k ty k i sto so w an e j w  ro ­
dzin ie . I s to tn e  je s t jedno : zaw sze m usi chodzić o n aw iązan ie  p rzez  dziecko 
k o n ta k tu  z B ogiem  ·*.

88 P o r. J . D  r  e i s s e  n , art. cy t., 315.
87 P o r. M. L  e i s t, P ie rw sze  k ro k i k u  B ogu, dz. cy t., 65.
88 P o r. J. D r e i s s e n ,  art. cy t., 315.
89 P o r. M . L e i s t ,  P ie rw sze  k ro k i k u  B ogu, dz. c y t., 10.
90 P o r. ta m że , 70.
91 P o r. ta m że ,  67.
92 P o r. ta m że , 73—75.
98 P o r. ta m że , 13.
94 P o r. ta m że , 13.
95 P o r. ta m że ,  16—18.
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N ależy też  podk reś lić , że uczen ie  dziecka  m o d litw y  i p rzed s taw ian ie  
je j jako  d ialogu  pom iędzy  B ogiem  i cz łow iek iem  n ie  m oże być p o jm ow ane  
jak o  w yizo low any , po jedynczy  a k t  rozm ow y człow ieka  z B ogiem . M usi ją  
ch a ra k te ry z o w a ć  zw iązek  z p o s taw ą  ż y c ia 96 o partego  n a  w ierze.

J a k ie  tre śc i po w in n a  zaw ie rać  m o d litw a  m ałego  dziecka?

Ja k o  ogólną zasadę na leży  p rzy jąć , że m a ona być zw iązana  z życiem , 
sy tu a c ja m i i p rzeżyc iam i dziecka. N ie m ożna też  p o m ijać  sam ej osoby dziec­
k a , a  tak że  pow strzy m y w ać  go p rzed  zam y k a n iem  w  sw ej m od litw ie  sp ra w  
n a  pozór b łah y ch  97.

N ależy  n a s tęp n ie  zw racać  uw ag ę  n a  p o p raw ność  teo log iczną  m o d litw y  
dziecka . Jak że  często m o d litw y  p o d su w an e  m u  u trz y m u ją  je  w  poczuciu  
b ezsiln e j m ałości i zależności od B oga. „ Je s tem  m ały , m o je  serce  je s t czyste, 
n ie  m oże w  n im  n ik t  m ieszkać  poza Je z u se m ” 98. O to sp o ty k a n y  schem at 
m o d litw y  p ro p o n o w an e j m ałem u  dziecku. W  ty m  całkow ic ie  n ieew an g e- 
liczn y m  c h a ra k te rz e  dziec ięcości w ia ra  m oże się jaw ić  jak o  coś u bezw łasno ­
w oln ia jącego . D ochodzi jeszcze w  ta k ie j m od litw ie  do głosu n ieco  n iew ła ś­
ciw a pobożność, k tó re j żadne  dziecko n ie  p o tra f i  p rzy jąć , np . n ie  m a tk a  
a lb o  ojciec, „ ty lko  Je z u s” m oże m ieszkać  w  jego sercu .

W iele m o d litw  dziec ięcych  su g e ru je  n ies łu szny  obraz  m iłego, „zd row ego” 
św ia ta . G dy dziecko s ta n ie  się n ieco  s ta rsze , ta  f ik c ja  n ie  w y trz y m a  k o n ­
fro n ta c ji z p rzeży w an y m i p ro b lem am i i p o trzeb am i dziecka.

Z w róćm y w reszc ie  u w agę  n a  p o zy ty w n ą  ro lę , ja k ą  od p o czą tku  w ycho­
w a n ia  re lig ijn eg o  m ałego  dziecka  pe łn i m od litw a . P o zw ala  ona dz iecku  m ię ­
dzy in n y m i in tu icy jn ie  o dk ryw ać  d ialog iczne s t ru k tu r y  ch rześc ijań sk iego  
ro zu m ien ia  w ia r y " .  P oza  ty m  p row adzony  w  m o d litw ie  d ialog  z B ogiem , 
n a jle p ie j um ożliw ia  dziecku  n aw iązan ie  z N im  w ięzów  m iłości i w p ro w ad za  
tak że  w  litu rg iczn e  św ię tow an ie . M a to  m iejsce  tak że  i w ów czas, gdy  m od­
li tw a  dziecka zm ierza  w y łączn ie  do zasp o k o jen ia  jego in d y w id u a ln y ch  p o ­
trz e b  10°.

N i e b e z p i e c z e ń s t w a  g r o ż ą c e  m o d l i t w i e  d z i e c k a

Z w p ro w ad zen iem  m ałego  dziecka  w  m od litw ę  m ogą się ta k ż e  łączyć 
p ew n e  n iebezp ieczeństw a . P ły n ą  one z u w a ru n k o w a ń  k u ltu ro w o śro d o w isk o - 
w ych  dziecka. I  tak , w  w ie lu  śro d o w isk ach  re lig ia  i sp ra w y  z n ią  zw iązane 
s tan o w ią  sw ego ro d za ju  tab u . O n ich  się z dz ieck iem  n ie  m ów i. Je ś li zaś 
się w spom ina, c h a ra k te ry z u je  je  b ra k  w łaśc iw ej w iedzy , og ran iczone słow ­
n ic tw o , n iep o rad n o ść  językow a, zw łaszcza p rzy  w y ra ż a n iu  tra n sc e n d e n c ji 
Boga, poza ty m  bezsilność  i rezy g n ac ja  w obec p y ta ń  w ia ry . F a k ty  te  s p ra ­
w ia ją , że zasadn icze b ib lijn o -ch rze śc ijań sk ie  p o jęc ia  re lig ii n ie  są  p rzez  
dziecko  p rzy jm o w an e , bo n ie  z n a jd u ją  w y razu  w  m ow ie  środow iska , w  k tó ­
ry m  dziecko żyje. N a tego  ro d z a ju  tru d n o śc i n ap o ty k a  dziecko od w czesnego 
d z iec iń stw a , p rak ty czn ie  od m o m en tu , gdy  s taw ia  p ierw sze , jeszcze m ało  
a rty k u ło w a n e  p y ta n ia  i gdy  o trzy m u je  p ie rw sze  f ru s tru ją c e  je odpow iedzi ш .

H .-J . F  r  a  a s zw raca  p o n ad to  uw agę  n a  in n e  k o n k re tn e  n iebezp ieczeń ­
s tw a  zw iązane z m o d litw ą  m ałego  dziecka . T k w ią  one w  m ożliw ości p ew ­

"  P o r. B. B u s c h b e c k ,  E .-W . F a i n l i n g ,  dz. cy t., 166.
97 P o r. M. L e i s t ,  P ierw sze  k r o k i k u  B ogu , dz. cy t., 15.
98 P o r. B. B u s c h b e c k ,  E.-W . F a i n l i n g ,  dz. cy t., 164.
99 P o r. H .-J . F  r  a  a s, dz. cyt., 113.
io· p or E. J. К  o r  h  e r  r ,  art. cy t., 365.
101 P or. H .-J . F  r  a  a  s, R elig iöse E rziehung  u n d  S oz ia lisa tion  im  K in d es­

a lter , dz. cyt., 168.
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n ych  p rzy zw y cza jeń  w  sposobie po jm o w an ia  p rzez  dziecko ro li  m od litw y . 
M ogą one p rzy jąć  c h a ra k te r  m agicznych , egocen trycznych , k u lty czn y ch  czy 
też  e tycznych  n a w y k ó w ł02.

M agiczne p rzy zw y cza jen ia  —  zd an iem  H .-J . F ra a s a  — czy n ią  m o d litw ą  
czarodz ie jsk im , m ag icznym  zak lęc iem . B io rą  po czą tek  ze zdobytego do ­
św iadczen ia , iż m ow a p rzed s taw ia  p ew ien  sposób w y k o n y w an ia  w ładzy  (n a ­
zyw an ie  po im ien iu , w y d aw an ie  poleceń). W  ja k ie j m ierze  je s t dziecko po ­
d a tn e  na  m ag iczne  p rzy zw y cza jen ia , zależy  od jego p rzeżyć  i dośw iadczeń  
z p ie rw szą  osobą, do k tó re j m a  odniesien ie . N aw y k i m agiczne d a ją  się z a ­
o b serw o w ać  w  p o d e jm o w an iu  d ług ich , n ie  k ończących  się m o d litw  czy też  
w  p rz y k ła d a n iu  w ie lk ie j w a g i do p ew n y ch  u s ta lo n y ch  słow nych  fo rm  oraz  
ich  ko le jności, ja k  ró w n ież  do o k reś lonych  okoliczności, k tó re  rzekom o 
w in n y  tow arzyszyć  jego m odlitw om .

P rzec iw d zia łać  te m u  z jaw isk u  m ożna poprzez  różno rodność  s tosow anych  
m odlitw . W praw dzie  dziecko p o trzeb u je  p o w ta rz a n ia  i p o w ra c a n ia  do z n a ­
n y ch  sfo rm u łow ań , a le  n ie  w y k lu cza  to  rów nocześn ie  i zm ian . P rzed e  w szy st­
k im  p ow inno  zostać  w p ro w ad zo n e  w  m o d litw ę  sp o n tan iczn ą , dow olną, 
w  sw obodne zw racan ie  się  do Boga. Z n an e  fo rm u ły , z k tó ry m i dziecko dobrze 
się czu je , u lu b io n e  te k s ty  i b a rd z ie j sw obodne k sz ta łty  m o d litw y  stosow ane 
n a  p rzem ian  w y d ad zą  n a  pew no  oczek iw ane w ynik i.

Z ko le i egocen tryczne  p rzy zw y cza jen ia  p ow odu ją , że m o d litw ę  p o jm u je  
się jak o  śro d ek  zasp o k o jen ia  w łasn y ch  sk łonności i p o trzeb . Z w rócone k u  
w ła sn e j osobie m yślen ie  dziecka n ie  w y raża  je d n a k  w  żad n y m  w y p ad k u  m o ­
ra ln eg o  zepsucia. O dpow iada racze j jego p sych icznym  w łaściw ościom , k tó re  
sp ra w ia ją , że n ie  zauw aża p o trzeb  innych .

D latego  po p ie rw sze  m u s i się dziecku  uśw iadom ić , że Bóg n ie  chce być 
proszony  o rzeczy, k tó re  sam  człow iek m oże i p o w in ien  w ykonyw ać. Poza 
ty m  n a leży  m u  tłum aczyć, że p ro śb y  o pom oc n ie  m ogą się sp row adzać  do 
p rzek azy w an ia  Bogu jak iegoś zadan ia . Po  d ru g ie  n ie  m ożna p o m ijać  z w ra ­
can ia  uw ag i n a  zad an ia  człow ieka, n a  obow iązek  z a rad zan ia  po trzebom  sw o­
im  i in n y ch  ludzi. P rz y k ła d  dorosłych , w raż liw y ch  n a  p o trzeb y  innych , 
u tw ie rd z i w  dziecku  w iarygodność  tak iego  s tan o w isk a .

W reszcie na leży  p am ię tać , że dziecku  w olno  m ieć  w ła sn e  p o trzeb y  i w o l­
no  m u  p ra g n ą ć  je  zaspokoić. Is to tn e  je s t jed y n ie  to , a b y  w  tego  ro d za ju  
sy tu ac jach  n ie  zapom inało  o in n y ch  i uczyło  się jednocześn ie  kochać  b liźn ich  
ja k  sieb ie  sam ego.

K u lty czn e  p rzy zw y cza jen ie  p ro w ad z i do tego, że m o d litw ę  p o jm u je  dziec­
ko jak o  obow iązkow e ćw iczenie . J e ś li d w u le tn ie  dziecko w ciąż  n a  now o 
sk łada  ręce  i m ów i „A m en”, to  n ie  je s t to  n iczym  in n y m  ja k  w y rażan iem  r a ­
dości z now o w yuczonego  g estu  czy słow a. J e ś li  n a to m ia s t w  ro d z in ie  k ład z ie  
się zb y t w ie lk i n ac isk  n a  m od litw ę , sk ład an ie  r ą k  itd ., to  z czasem  czynność 
ta  w  sk u tk a c h  m oże n a b ra ć  c h a ra k te ru  ku lty czn eg o  p rzy m u su .

Może w a rto  n a  ty m  m ie jscu  do ro zw ażań  H .-J . F ra s sa  dorzucić  k ilk a  
in n y ch  re f le k s ji  zw iązan y ch  z o m aw ian y m  zagadn ien iem .

Z by t sk o s tn ia ła  fo rm a  w ych o w an ia  do m o d litw y  m oże w  dziecku  u trw a ­
lić  fa łszyw e po jęcie  m od litw y , zw łaszcza gdy  się ją  p rzed s taw ia  jak o  obo­
w iązek . S koro  je d n a k  dzieci p ra g n ą  reg u la rn o śc i i d alece z ry tua lizow anego  
p o rząd k u  sw ego dn ia , trz e b a  być św iadom ym  p ły n ący ch  s tąd  n iebezp ie ­
czeństw . I ta k  w  n a jw y ższy m  s to p n iu  ry zy k iem  b y łoby  n ieo d m ó w ien ie  z dziec­
k iem  m odlitw y , n a w e t z ru ty n izo w an e j, z ra c j i  czysto  w ychow aw czych , a rg u ­
m e n tu ją c  np . „byłeś ta k  n ied o b ry m , że n ie  m ożem y się  te ra z  m od lić”. O d­
m aw ia jąc  dziecku  m ożliw ości m o d litw y  budzi się w  n im  n iew łaśc iw e  poczu­
cie w iny , p ły n ące  z nic spełn ionego  obow iązku  w obec Boga, a n ie  z fa k tu , 
że było się n iedob rym .

102 P o r. tam że , 129; a tak że  B. B u s c h b e c k ,  W .-E. F  a i n  1 i n  g, dz. cyt, 
165—166.



B IU LETY N  KA TECH ETY CZN Y

S iln ie  z ry tu a lizo w an a  m o d litw a  dziecka (szczególnie jego postaw y , ak cen t 
położony n a  w y p o w iad an ie  słów  m od litw y) m oże poza ty m  u m acn iać  n iep o ­
ro zu m ien ie , ja k o b y  m o d litw a  n a leż a ła  do jak iegoś szczególnego, ku ltycznego  
k ręg u , a  n ie  s ta ła  w  łączności z codziennym  życiem  los.

C hcąc p rzec iw d zia łać  w sk azan y m  w yżej sy tu ac jo m , n ie  na leży  w y m u ­
szać  n a  dziecku  p o d e jm o w an ia  zby t częstej m o d litw y  i w  śc iśle  o k reś lonym  
czasie, lecz pozostaw iać  m u  dużą  sw obodę.

Poza  ty m  m o d litw a  w in n a  być zan iech an a  ty lk o  w ów czas, gdy  p o iry to ­
w an e , n ie sk o n cen tro w an e  a lbo  ro zd rażn io n e  usposob ien ie  dziecka czyni ją  
n iew ia ry g o d n ą . W  ta k im  w y p ad k u  do ros ły  je s t w in ien  jed n ak  dz iecku  w y­
ja śn ien ie , dlaczego ta k  postąp ił.

W reszcie  p rzyzw ycza jen ie  te is ty czn e  w iąże  się z w y o b rażen iem  Boga 
k ró lu jąceg o  n a  sw oim  tro n ie  i w y słuchu jącego  p e ten tó w . T ak ie  po jęcie  m o­
że się  w  dziecku  w y tw o rzy ć  podczas w sp ó ln e j m o d litw y  z m a tk ą  czy in n y m i 
osobam i, zw łaszcza gdy  n a  sk u te k  siln y ch  em ocjona lnych  zw iązków , k tó re  
je  łączą  z osobam i b lisk im i, dziecko w  rzeczyw istośc i zam ia s t w iązać  się n a  
m o d litw ie  z B ogiem , sk u p ia  się podczas m o d litw y  n a  m a tce  czy osobach  to ­
w arzy szący ch  jego m odlitw ie .

D użą pom oc w  p rzec iw d z ia łan iu  te is ty czn y m  p rzy zw y cza jen io m  m oże 
s tan o w ić  tro sk a  o to , ab y  m odlące  się w  to w arzy s tw ie  b lisk ie j osoby dziecko 
p rzyzw ycza ja ło  się do w y p o w iad an ia  w  m od litw ie  sam ego sieb ie , sw oich 
p rob lem ów , a  n ie  p rob lem ów  to w arzy szące j m u  osoby 104.

Poza om ów ionym i już  n a w y k a m i p o jaw ia jący m i się  w  m o d litw ie  m ałego  
dziecka  m ożem y sp o tk ać  się ze sw ego ro d z a ju  fo rm ą  ucieczk i dziecka 
w  m o d litw ę  p rośby , szczególnie w ted y , gdy  dziecko dośw iadcza, że p ro śby  
k ie ro w an e  do rodziców  zosta ły  odrzucone. W yn ik iem  z a is tn ia łe j sy tu ac ji jes t 
zw racan ie  się i k ie ro w an ie  sw oich  życzeń jed y n ie  w  k ie ru n k u  B o g a 105.

Z akończen ie

W  ro zw ażan iach  n aszy ch  za s tan aw ia liśm y  się n a d  k ie ru n k ie m  i is to tą  
w y ch o w an ia  re lig ijn eg o  m ałego  dziecka. P ow iedzie liśm y , że m a ono dopro ­
w adzić  dziecko do w ia ry . O czyw iście n ie  będzie  to  jeszcze w ia ra  p e łn a , bo 
do ta k ie j zdąża człow iek p rzez  całe  życie.

W decy d u jące j m ie rze  p rzysz ła  w ia ra  dziecka  zależeć będzie  od u k sz ta ł­
tow anego  w  n im  o b razu  B oga, k tó ry  p o w sta je  pod w p ływ em  sy tu a c ji ro z ­
w o jow ej dziecka, jego o toczen ia , a  szczególnie rodziców . R ola ty ch  o s ta tn ich  
p o leg a  n a  p rzy b liż an iu  dz iecku  tre śc i re lig ijn y ch , w  o p arc iu  o k tó re  m oże 
być k sz ta łto w a n y  p raw d z iw y  o b raz  Boga. T reśc i te  w in n a  ch a rak te ry zo w ać  
p o p raw n o ść  teo log iczna, a  ta k ż e  odp o w iad a jący  p o trzebom  dziecka język , 
k tó ry m  są p rzek azy w an e .

Z daliśm y  sob ie  też  sp raw ę , że n ie  m ożna pop rzes tać  w  p rocesie  re lig ij­
nego w y ch o w an ia  jed y n ie  n a  b u d zen iu  w  dziecku  w ia ry . D ziecko m u si się 
uczyć pozy tyw n ie  ją  w y rażać . N a jw ażn ie jszą  i n a jw cześn ie jszą  fo rm ą  tego 
w y razu  je s t m o d litw a . M ów iąc o m od litw ie  dziecka n ie  m ożna p o m ijać  k o ­
n ieczności w p ro w ad zan ia  i zap o zn aw an ia  go z n a jró żn o ro d n ie jszy m i je j fo r­
m am i. N ajw iększe  znaczen ie  w  p ie rw szy ch  la ta c h  życia  dziecka  p rzy p isu je  
się je d n a k  m od litw ie  spo n tan iczn e j.

Z ad an ia  w ychow aw cze rodziców  s tre szcza ją  się w  u m ie ję tn y m  dozow aniu  
dz iecku  odpow iedn ich  im pu lsów , zachęt, bądź  też  n a  b u d zen iu  now ych  in i­
c ja ty w , p o n ad to  w  p o d e jm o w an iu  w ysiłków , um o ż liw ia jący ch  zdobycie ko ­
le jn y c h  dośw iadczeń , k tó re  zo s tan ą  sk ie ro w an e  k u  Bogu. K onieczność

103 P o r. B. B u s c h b e c k ,  W .-E . F  a  i  n  1 i n  g, dz. cy t., 165— 166.
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uw zg lęd n ian ia  o k reś lonych  e tap ó w  d z ia łan ia  d y k tu je  fa k t, że rozw ój re lig ijn y  
u za leżn iony  je s t od rozw o ju  dziecka w  in n y ch  dz iedz inach  ż y c ia 106.

P o d e jm u jąc  d z ia łan ia  w ychow aw cze na leży  m ieć  p rzed  oczym a c h ra k te -  
ry s ty k ę  re lig ijn e j sy lw e tk i dziecka p rzedszkolnego . Szczególnego znaczen ia  
n a b ie ra  jego zau fan ie  do rodziców . U  m ałego dziecka po su w a się ono do te ­
go sto p n ia , że p rz y p isu je  rodzicom  w łaściw ości n iem a l b ó stw a  czy n a w e t 
Boga. O ni są  w szystkow iedzący , w szechm ocni, w szechobecn i. O w a pom yłka  
posiada  duże znaczen ie  d la  dalszego rozw o ju  dziecięcego p rzed s taw ian ia  sobie 
B oga i n aw iązy w an ia  z N im  k o n ta k tu . W  n ied ług im  b o w iem  czasie dziecko 
zaczn ie  odk ryw ać, że rodzice  n ie  w iedzą  w szystk iego , a  p rzed e  w szystk im  
n ie  są  w szechm ocni. O jciec czy m a tk a  m ogą być chorzy , m ogą u m ierać , o p u ­
szczać rodzinę . T ym  sam ym  zaczyna w k raczać  w  życie dziecka  to , co w y d a ­
w ało  się być d la  n iego  „n iem ożliw e”. Z o sta je  pozbaw ione  iluz ji. K o n fro n tac ję  
tę  p rzeżyw a dziecko często  w  fo rm ie  d ram aty czn e j. J e j  w y n ik iem  m oże być 
n a w e t p ie rw szy  re lig ijn y  k ry zy s w iary . W  oparc iu  o te  fa k ty  rodzi się p o ­
s tu la t  u w zg lęd n ian ia  w  w y chow an iu  re lig ijn y m  sy tu a c ji dz iecka  i w y ja śn ia ­
n ia  je j w  św ie tle  o trzym anego  Bożego O b jaw ien ia  107.

U znając  słuszność pow yższego p o s tu la tu  n ie  m ożem y zapom inać  o o g ra ­
n iczen iach , k tó ry ch  dośw iadcza dziecko. U n iem ożliw ia ją  one n a ty ch m ias to ­
w e zdobycie w szystk ich  dośw iadczeń . O gran iczoność tę  m ożna sp row adzić  do 
dw óch p rzyczyn . Je d n ą  je s t to , że dziecko n ie  ży je  jeszcze zby t długo, a  ty m  
sam ym  n ie  m ogło n azb ie rać  zby t w ie lu  dośw iadczeń . D ru g ą  n a to m ia s t s ta ­
now i n ied o b ó r m ożliw ości zdobyw an ia  d o św ia d c z e ń 108. Za ta k i n iedobó r 
m ożliw ości zdobyw ania  dośw iadczeń  trz e b a  uzn ać  m iędzy  in n y m i ogran icze­
n ia  językow e. W praw dzie  od w czesnego d z iec iń stw a  p rz y sw a ja  sob ie  dziecko 
dużo po jęć  i ciąg le  w z ra s ta  jego  słow nictw o, n iem n ie j n ie  zaw sze jes t ono 
d la  dziecka zrozum iałe . D otyczy to  tak że  ca łe j s fe ry  re lig ijn e j, w  k tó rą  
dziecko stopniow o w chodzi.

Z d a jem y  sob ie  sp raw ę , że n ie  w szystk ie  sp raw y , jak że  w ażne d la  p ro ­
cesu  re lig ijn eg o  w y ch o w an ia  m ałego  dziecka, zostały  w y cze rp u jąco  om ów io­
ne. W iele z n ich  św iadom ie  zostało  pom in ię tych . Do ta k ic h  sp ra w  zw iązanych  
z p ro b lem a ty k ą  w ych o w an ia  re lig ijn eg o  i b u dzen ia  w ia ry  dziecka  m usim y 
zaliczyć p ro b lem  tre śc i re lig ijn y ch , k tó re  m ożna m a łem u  dziecku  p rzek azy ­
w ać. Szczególnie w ażne w y d a je  się zapoznaw an ie  dziecka  z B ib lią . In n y m  
w  ogóle n ie  po ruszonym  zagadn ien iem  je s t p ro b lem  w y ch o w y w an ia  m o ra l­
nego m ałego  dziecka  i k sz ta łto w an ie  jego sum ien ia . N ie po ru szy liśm y  te ż  
zag ad n ien ia  bu d zen ia  w  dziecku  św iadom ości życia w  spo łeczności ochrzczo­
nych. Z asygna lizow aliśm y  jed y n ie  po trzebę  w spó łp racy  i w iększego  zaan g a­
żow ania w  w ychow an ie  re lig ijn e  rodziców  z d u szp aste rzam i. P o m in ię te  za ­
g ad n ien ia  w y m ag a ją  osobnego szczegółow ego o p racow an ia .
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